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Radomsko, Częstochowska 9.

/ ' ' C V J 'V  n n ^ n Q 7 F N -  wiersz milimetrowy przed tekstem
' - ' L i  i I  v v l Ł . v O Ł L i  1 . 4o gr. W.tekście, za tekstem i nade­
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ZAWIEDZIONE NADZIEJE HITLEROWCÓW W GDAŃSKU
MIMO TER0RU NIE UZYSKALI UPRAGNIONEJ WIĘKSZOŚCI.

Powodzenie pożyczek 
preinjowych

w świetle rmśewań giełdowych.
Jest rzeczą bardzo charakterystycz­

ną dla naszych stosunków, że ze wszyst 
kich papierów procentowych, w których 
judzie lokują swe kap ita ły  i oszczęd­
ności, największem wzięciem i powo­
dzeniem cieszą się państwowe pożycz­
ki premjowe. Emisje tych pożyczek 
były rozchwytane, obligacje są stale 
poszukiwane na rynku, a kursy ich są 
bardzo wysokie.

Sprawia to  może przysłowiowa po l­
ska bieda. Pożyczki premjowe są pa­
pierem, k tóry n ie ty lko  przynosi stałe 
oprocentowanie, ale daje jeszcze moźli 
wość osiągnięcia dodatkowej korzyści 
w postaci —  jeśli los się uśmiecha —  
wygranej premji. W naszych w arun­
kach, gdy tak trudno o zrobienie m a­
jątku, dla niejednego obywatela po­
życzka prem jowa otwiera szanse poprą 
wy sytuacji materja lnej.

W tej chwili m am y w kraju trzy 
takie pożyczki premjowe.

Pierwszą z tych pożyczek, zarówno 
chronologicznie, jak i pod względem 
wysokości emisji, jest premjowa po­
życzka dolarowa. Pożyczka ta wypusz­
czona została w trzech serjach, m iano­
wicie serja 1 w roku 1924 przy opro­
centowaniu 5%, serja Sruge —- t923 i. 
wypuszczona celem wykupu obligacyj 
1 serji, przy oprocentowaniu 5 proc. i 
serja trzecia, której obligacje znajdują 
się obecnie w obiegu od dnia 1 lu te­
go 1933 roku, powstała z zam iany obli 
gacji ł l serji z dosprzedażą na każde 
dwie stare obligacje jednej nowej.

Kwota emisyjna pożyczki dolarowej 
wykorzystana została do wysokości o- 
koło 6 940 tys. dolarów w złocie (61 
miljon. z ł ). Obligacje pożyczki wypusz­
czone zostały w odcinkach 5-dolaro- 
wych (44,57 zł.), oprocentowane na 4 
proc., czyli o 1 proc. niżej w porówna­
niu z obligacjami 1 i II serji. Oprócz 
tego oprocentowania drugie 4 proc. 
przeznaczone zostało na premje, w y lo ­
sowane co dwa miesiące i płatne we- 
^ 9  ^"w nego  złotego paryte tu dolara. 
Posiadacze tych obligacyj o trzymują, 
prócz stałego procentowania, 2,4 m iljn . 
zł. rocznie w fo rm ie  wygranych.

Kapitał pożyczki dolarowej będzie 
spłacony jednorazowo po dziesięciu 
łatach, kupony zaś płatne w dniu 1 
lutego i 1 sierpnia każdego roku.

O wzięciu, jak iem  cieszy się p rem ­
jowa pożyczka dolarowa świadczy na j­
lepiej jej kurs g iełdowy, k tóry  wynosi 
53 zł. za obligację, a więc znacznie wię 
cej od kursu nominalnego, wynoszą­
cego 44,57 zł.

D rug im  naszym papierem prem jo- 
^ym  jest 4 proc. pożyczka inw estycy j­
na, wypuszczona 1 marca 1928 r. na 
zasilenie ruchu budowlanego i pokrycie 
kosztów budowy nowych l in i j  ko le jo ­
wych. Pożyczka ta wypuszczona była 
uo wysokości 50 m il jonów  zł. w o b l i ­
gacjach 100 zlotowych po kursie e m i­
syjnym 100 na 10Ó. Na 1 stycznia r b. 
obligacyj tej pożyczki by ło  w obiegu 
na kwotą 22,8 m il jn . zł.

W odróżnien iu od pożyczki do la ro ­
wej 4 proc. premjowa pożyczka inwes- 
yoyjna podlega stopniowemu umorzę- 

n' uR wciągu 10 lat, w drodze losowania, 
odbywającego się dwa razy do roku,
■ j- 1 kw ietn ia i października.

Dla tej pożyczki zastosowano inne- 
9o rodzaju metodę prem jowania . Ma- 
ematycznie na premje przeznaczono 

w c ią g u  roku 3 ,8  proc. z tem, że prem ­
ie rozłożone są w tym  stosunku do 

ieurnorzonej części kapita łu, i wyno-

Narodowi-socjaliści w Gdańsku, wspo 
magani przez autorytet dostojników z 
Rzeszy N iem ieckiej, przeprowadzili n ie­
zwykle wytężoną kampanję wyborczą, 
chcąc za wszelką cenę zdobyć kw alifi­
kowaną większość w senacie Wolnego 
Miasta, a wtedy wprowadzić do ustroju 
Gdańska zmiany, jakie odpowiadają tej 
partji.

Wyniki przyniosły niespodziewane na­
rodowym-socjalistom rozczarowanie.

Mimo teroru, mimo brutalności, m i­
mo łam ania zasad wyborczych —  w iel­
ka gromada Niemców, jak wykazują cy 
fry, nie uległa terorowi. Socjaliści zdo­
byli o 2,000 głosów więcej niż w roku 
1933, a więc wzmogli się i skrzepli, m i­
mo, że grożono im  nawet lynchem.

Centrum straciło 1,000 głosów, ko­
muniści — 8,000, niemiecko-narodowi—

W IE D E Ń . W związku z uprowadze­
niem dziennikarza Jacoba do Niem iec  
oraz konfliktem  szwajcarsko-niemieckim  
z tego powodu, zamieszcza socjalistycz­
ny „Der Morgen” nieznane dotąd szcze 
góły organizacji tajnej niem ieckiej po­
lic ji państwowej „Gestapo”, której za­
kres działania jest wprost olbrzymi.

Gestapo śledzi wszystkie wypadki 
polityczne, zwalcza ruch przeciwpań- 
stwowy, dozoruje służbę informacyjną, 
tudzież działalność cudzoziemców, wkoń 
cu cały ruch graniczny. Podczas gdy 
szefem Gestapo jest H im m ler, zastępcą 
jego Hedrich, to na czele wojsko­
wej służby informacyjnej stoi szef biura 
szpiegowskiego z czasów wojny świato­
wej płk. Nicolay, podlegając jednakże 
nie Himmlerowi, lecz ministrowi Reich- 
swehry gen. Blombergowi. Kierownikiem  
„Gestapo” na Austrję jest dr. Adolf

szą od 1,5 proc. w pierwszem półroczu 
do 10 proc. w ostatniem półroczu trw a ­
nia pożyczki.

1 ten papier podobnie jak  p rem jo ­
wa pożyczka dolarowa, cieszy się o- 
gromnem powodzeniem, o czem świad 
bzy jego obecny wysoki kurs giełdowy, 
wynoszący około 114 za 100-złotową 
obligację.

Na podstawie dobrych w yn ików  po­
wyższych dwóch pożyczek, w celu p o ­
parcia ruchu budowlanego, wypuszczo­
na została z dniem 1 sierpnia 1930 r. 
3 proc. pożyczka budowlana. Pierwsza 
serja te j pożyczki wykorzystana na 
kwotę 50 miljn . zł., a więc w 100 proc. 
uprawnienia, jest premjowa. Pożyczka 
wypuszczona została w obligacjach 50 
złotych po kursie em isyjnym 50 -za 50 
z okresem umorzenia po 20 latach. 
Pożyczka oprocentowana jest na 3 proc. 
na premje zaś przeznaczono 4 procent 
rocznie. Losowanie prem ji odbywa się 
co kwartał.

Obecny kurs g ie łdowy premjowej 
pożyczki budowlanej wynosi około 46,5, 
jest więc nieco niższy od kursu n om i­
nalnego, n iemniej jednak dość wysoki, 
co świadczy, że i ten papier zdobył 
sobie uznanie publiczności.

W świetle powyższych doświadczeń 
z trzema dotychczasowemu naszemi pa­
p ieram i prem jowem i, n iewątp liw ie do ­
brze uczynił rząd, skoro nowej naszej 
pożyczce wewnętrznej na cele inwe-

6,000 głosów. Przy ocenie tych strat na 
leży wziąć pod uwagę, że partje niemie 
ckie nie rozwinęły żadnej propagandy, 
brutalnie dławionej przez narodowych 
socjalistów.

W nieoficjalnych wynikach znamien 
nym zmianom ulegają cyfry głosów pol­
skich początkowo podano 9,000, na­
stępnie obniżono je do 8,700, a ostat­
nio do 8 100.

Wyniki oficjalne wyborów do Volks- 
tagu, jak się w ostatniej chwili dowia­
dujemy, przedstawiają się następująco: 

Okręgów wyborczych 447. Uprawnio­
nych do głosowania by{o 237,016, gło­
sowało —  236,733, w tem  oddano za­
świadczeń wyborczych (przyjezdni) —  
13,482 Ważnych głosów było 234,956, 
unieważnionych 1,777.

Na listę narodowo-socjalistyczną pa-

Graeschke, na Czechosłowację zaś b. 
poseł Krebs.

Ekspozytury „Gestapo” mają prawo 
przeprowadzania rewizyj domowych i 
dokonywania aresztowań oraz traktow a­
nia więźniów wedle własnej decyzji. 
„Gestapo” ma również prawo domaga­
nia się asysty wojskowej. Każdy członek 
„Gestapo” ma prawo zaangażowania 
współpracownika, który często nie wie 
dla kogo pracuje. Jest to służba czysto 
informacyjna, do dyspozycji której stoi 
bezpłatnie cała sieć telefoniczna i te le ­
graficzna w Niemczech.

Zagraniczna służba „Gestapo” prze­
prowadzana jest w biurach oddzielonych 
od danego poselstwa niemieckiego pod 
płaszczykiem jakiegoś przedsiębiorstwa 
handlowego, podczas gdy przydzielony 
do poselstwa kierownik tej ekspozytury 

Gestapo” znajduje się pod ochroną 
eksterytorjalności dyplomatycznej.

stycy jne nadał również formę pożyczki 
premjowej.

3 proc. premjowa pożyczka inw e­
stycyjna, k tóre j subskrybcja rozpoczyna 
się z dniem 10 kw ie tn ia  i trwać bę­
dzie do 10 maja r. b., jest pożyczką 
zbliżoną do 4 proc. pożyczki inwesty­
cyjnej z r. 1928. Różni się ona od tej 
ostatn ie j niższem nieco stałem opro­
centowaniem i d łuższym okresem stop­
niowego umarzania, wzamian jednak 
daje je j posiadaczom znacznie większe 
korzyści w zakresie premij i m oż l iw o­
ści wygrania.

Na premje, k tóre  losowane będą 3 
razy w roku, przeznaczono 4,5 proc. w 
pierwszem dziesięcioleciu trwania po­
życzki, w następnych latach procent 
ten, w stosunku do n ieumorzonej częś­
ci pożyczki, znacznie wzrasta.

Pozatem wprowadzona została dla 
posiadaczy pożyczki bardzo korzystna 
nowość w postaci drugiego rodzaju 
premij, polegających na nadpłacie w 
cenie wykupu obligacyj umarzanych. 
W razie wylosowania obligacji posia­
dacz jej otrzyma zamiast swoich 100 
zł. 120 zł., w końcowych zaś latach 
trwania pożyczki 130 zł.

Są to przywile je, k tóre  obok innych 
atrakcyjnych m om entów  3 proc. prem ­
jowej pożyczki inwestycyjnej, zapew­
niają temu nowemu papierowi szcze­
gólnie korzystne miejsce w rzędzie po­
życzek państwowych. J. R-ski,

dło 139,043, socjalistyczną —  38,015, 
komunistyczną 7 990, centrową -31,525, 
niemiecko-narodową 9,691, b. kombatan 
tów —  382, na listę polską —  8,310.

Przypuszczalny podział 72 foteli w 
Volkstagu wyglądać będzie następująco: 
narodowi socjaliści 42, socjaldemokra­
ci 12, cetrum 9, niemiecko-narodowi 5, 
komuniści 2, Polacy 2 mandaty, komba­
tanci bez mandatu.

GDAŃSK. Wczoraj w nocy areszto­
wany został w Gdańsku stały korespon­
dent warszawski „Manchester Guardian”, 
,;New Chronicie” i innych pism angiel­
skich, p. Joel Cang

Zawiadomiony o tem dyżurny urzęd­
nik komisarjatu generalnego R.P. w Gdań 
sku interwenjował natychmiast u władz 
gdańskich.

W południe komisarz generalny R .P . 
min. Papee interwenjował osobiście w 
senacie Wolnego Miasta u senatora Boett- 
chera. Sen. Boettcher obiecał niezwłocz 
nie przeprowadzić zbadanie sprawy i u- 
dzielić odpowiedzi.

Jeszcze jeden krwawy napad 
na Polaków w Gdańsku.

GDAŃSK. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek przybyło k ilkunastu h i t le ­
rowców do Brenrowa na samochodzie 
ciężarowym, należącym do m ie jsk ie j 
gazowni w Gdańsku.

Bo jowcy w targnęli do mieszkania 
Polaka Thoernera, zdemolowali miesz­
kanie, przyczem dotk liw ie  pobili T ho ­
ernera i jego pasierba Cezarzyka. Pod­
czas szamotania się padły strzały z re­
wolweru jednego z napastników. Kula 
ugodziła Cezarczyka w szczękę, druga 
kula t ra f i ła  jednego z h it lerowców w 
brzuch.

Po daniu strzałów h it lerowcy wsiedli 
do auta, zabrali ranionego towarzysza i 
odjechali do Gdańska.

W chwilę po tem  przybyło pogoto­
wie połicyjne.

Policja zabrała Thoernera do szpita­
la. Cezarczyka zaś osadzono w areszcie 
ochronnym .

Hitler na cześć Ludendorffa.
BERLIN. Kanclerz H it le r  ogłosił na ­

stępującą odezwę do narodu n iem iec­
kiego:

„W  dniu 9 bm. gen. Ludendorff ob ­
chodzi 70 rocznicę swoich urodzin. W 
dniu tym cały naród niemiecki z głębo­
ką wdzięcznością wspomina zasługi swe 
go największego wodza arm ji z czasów 
wojny światowej. Dlatego rozkazuję, by 
w dniu 9 kwietnia wszystkie gmachy 
państwowe w całej Rzeszy były udeko­
rowane flagami o barwach narodowych” .

Ohydna zbrodnia.
Wieliczka. We wsi Bogucice, leżą­

cej bezpośrednio przy Wieliczce, k rw a ­
wej zbrodni dokona ł 60-Ietni Karol. Szy 
puła, em ery towany pracownik Zudy 
Solnej w Wieliczce na osobie swego 
zięcia, 35-letniego Władysława Kaczmar 
czyka.

W czasie sprzeczki z zięciem chwy­
c ił Szypuła widły, masakrując n iem i 
Kaczmarczyka, k tó ry  natychmiast wsku 
tek otrzymanych ran zmarł. Po doko­
naniu strasznego czynu zgłosił się mor 
dercą sam na posterunek polic ji w  
Wieliczce, dokąd odprowadziła go pra 
wie cała wieś.

Z za kulis działalności „Gestapo11.
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Podpisanie polsko - bułgarskie] 
umowy kulturalnej.

W ARSZAW A. Bułgarski minister o- 
światy gen. Teodor Radew pierwszy 
dzień swego pobytu w Warszawie rozpo 
czął od złożenia o godz. 10 rano wizy­
ty w Ministerstwie Oświaty.

Z Min. Ośw. udał się gen. Radew do 
pałacu prezydium Rady Ministrów, gdzie 
był przyjęty przez premjera p. W alere­
go Sławka.

W południe min. Radew w mundu­
rze generalskim złożył wieniec na gro­
bie Nieznanego Żołnierza.

O godz. 13.30 w apartamentach min. 
Becka w obecności ministra oświaty W. 
Jędrzejewicza nastąpiło uroczyste podpi 
sanie polsko-bułgarskiej umowy kultural 
nej. Umowa ta przewiduje wzajemną 
wymianę uczonych, prelegentów i artys­
tów, celem zbliżenia na polu naukowem 
i kulturalnem. Poza tern w wyniku tej 
umowy powstaną niebawem instytuty 
kulturalne polsko bułgarski i bułgarsho- 
polski. Po podpisaniu umowy odbyło się 
śniadanie na cześć znakomitego gościa 
bułgarskiego, wydane przez min. Becka.

W ieczorem  wydał min. Beck obiad 
na cześć gościa.

Zasadniczy wyrok w sprawie 
pracowników umysłowych.
W A R SZA W A . Sąd okręgowy roz­

ważał ostatnio skargę b. pracownika 
Funduszu Bezrobocia przeciwko tej in ­
stytucji o wypłatę sumy z t. zw. wysłu­
gi lat, która była przewidziana w u- 
mowie.

Pełnom ocnik pracownika uzasadnił, 
że nie wolno pozbawiać pracowntka 
jednostronną decyzją pracodawcy naby 
tych przez niego praw.

Sąd przychylił się do wywodów o- 
brońcy i zasądzi! na rzecz pracownika  
całą należność z tytu łu  wysługi lat za 
cały okres pracy pracownika do chwili 
jego zwolnienia.

Sprawa ta ma zasadnicze znaczenie  
dla szerokich mas pracowników um y­
słowych.

•Blok złoty zwycięsko odpiera 
ataki”.

BAZYLEA. — Gubernatorzy i preze­
si banków emisyjnych krajów, należą­
cych do bloku złotego, na posiedzeniu 
w Bazylei w gmachu Banku W ypłat 
Międzynarodowych omówili i zbadali sy­
tuację, powstałą z powodu deprecjacji 
franka belgijskiego oraz ataki przeciw ­
ko florenowi holenderskiemu.

Gubernator Banku Niderlandzkiego  
Trip  oświadczył, iż ataki te zostały zwy 
cięsko odparte, chociaż pokrycie złotem  
uległo zmniejszeniu.

Gubernator Banku Francuskiego Ten- 
nery podkreślił zdecydowaną wolę Fran­
cji utrzymania franka na obecnym po ­
ziomie.

Ze strachu przed operacją 
popełnił samobójstwo.

Ł O D Ź . Z  niezwykłego powodu popeł 
nił samobójstwo 35-letni robotnik M ar­
cin Jarzębowski.

Jarzębowski zapadł ostatnio na zapa 
lenie wyrostka robaczkowego i lekarze  
zalecali mu bezwzględnie operację, któ- 
rej jednak Jarzębowski bardzo się oba­
w iał.

N ie chcąc poddać się operacji, sko­
rzystał z nieobecności żony i powiesił 
się na haku w ścianie.

K iedy żona nadeszła do domu, zasta 
ła już ty lko  stygnące zwłoki męża.

SI Kino „EDEN11 1
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k tó re  sp rz e d a je  s ię  ró w n ie ż  na ra ty  
H . J? ’ ^ o ty  s z k la rs k o -s z l i f ie r s k ie  do s a m o c h o d ó w  w yk o n u je  s ię  na pocze kan iu
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W ARSZAW A. W  zakładzie dla cho­
rych umysłowo w Tworkach od dłuższe­
go czasu przebywała na kuracji 40 let 
nia Zofja Rusiecka. Chora zachowywała 
się naogół spokojnie, mając tylko od 
czasu do czasu ostre napady szału. Służ 
ba z wiedzą lekarza nakładała chorej 
wówczas kaftan bezpieczeństwa.

W czoraj w godzinach popołudniowych 
Rusiecka znowu dostała ataku szału.

W ILN O . W czoraj w miejscowości 
Lyntupy w pów. święciańskim w lokalu 
sądu grodzkiego rozegrała się tragedja.

Od dłuższego czasu pomiędzy sę­
dzią sądu grodzkiego Ryszardem Kuź­
mińskim a sekretarzem tegoż sądu Eraz 
mem Januszkiewiczem istn iały nieporo­
zumienia. Sędzia, niezadowolony z pracy 
Januszkiewicza, domagał się jego zwol­
nienia.

140 oskarżonych w aferze emigracyjnej,
W ARSZAW A. Zakończono śledztwo 

w sensacyjnej aferze emigracyjnej, gdzie 
w stan oskarżenia postawiono 140 osób.

Byli to organizatorzy i agenci naj­
większej bandy oszustów emigracyjnych, 
którzy podejmowali się przewożenia e- 
migrantów do wszystkich krajów gdzie 
istnieją ograniczenia emigracyjne, m. in. 
do Stanów Zjednoczonych i do Palesty­
ny. Przewożono również przestępców, 
ukrywających się przed wymiarem spra­

wiedliwości.
W związku ze zlikwidowaniem  tej 

afery przeprowadzono aresztowania w 
rozmaitych krajach, gdzie wytoczono 
również procesy tamtejszym agentom  
szajki. Kilka takich procesów w związku 
z tą sprawą wytoczono w Stanach Z jed ­
noczonych i jeden większy proces w 
Syrji, gdzie w stan oskarżenia postawio­
no 10 Arabów i dwóch żydów obywa­
teli polskich.

Straszliwa katastrofa żywiołowa
nawiedziła Stany Zjednoczone.

N O W Y  JO RK. Stany południowe i 
środkowo zachodnie nawiedziła straszli 
wa katastrofa żywiołowa, pochłaniając  
liczne ofiary w ludziach i wyrządzając  
ogromne szkody.

Huragan przeszedł nad stanem  Mis 
sisippi, gdzie zniszczył miasto M ac- 
Comb, zabił 10 osób i poranił 50, oraz 
nad południowem i stanam i Luizjaną, 
Teksasem, A labam ą i Florydą. Liczba 
ofiar świertelnych wynosi w tych sta­
nach dotychczas 34, a liczba rannych 
100. Tysiące straciło dach nad głową.

Szczególnie ucierpiała miejscowość 
Gloster w stanie Missisipi, gdzie legło

w gruzach 150 budynków, w tern trzy  
kościoły. W  Luizjanie wicher przewró­
cił łódź m ieszkalną; dziesięcioro ludzi 
znalazło śmierć w rzece. W ie le  miast 
i wsi pogrążyło się w ciem nościach, 
ponieważ wicher pozrywał przewody  
elektryczne na w ielom ilow ej przestrze­
ni. W  Teksasie wyrządził huragan wie! 
kie szkody na polach naftowych.

Stany zachodnie i środkowo-zachod  
nie jak  Dakota Południowa i Północ­
na, Nebraska, Kansas, Missouri, Illinois  
i Iova zostały naw iedzone przez gw ał­
tow ne i ulewne deszcze, które również 
w yrządziły w ie lk ie  szkody.

Spiskowcy koreańscy chcieli 
zamordować cesarza Mandżurji?

T O K IO . —  Policja japońska przy­
trzym ała w pobliżu pałacu Okassaki, w 
którym m ieszkał cesarz Mandżurji, trzech 
Koreańczyków, przy których znaleziono 
rewolwery i sztylety.

_ Aresztowani są członkam i rew olu­
cyjnej organizacji koreańskiej, zwalcza­
nej usilnie przez władze japońskie i 
mandżurskie. Istnieje poważne podejrze­
nie, iż osobnicy ci zam ierzali wykonać 
zamach na cesarza Mandżurji.

T O K IO  —  Cesarz Mandżurji Kanh- 
Teh przyjął delegację rządu japońskiego 
z prem jerem  Okada na czele. W  dele­
gacji wzięli udział wyżsi dostojnicy ja ­
pońscy. 10,000 studentów japońskich ma 
mfestowało na ulicach stolicy na cześć 
cesarza Kang-Teh.

Konfiskata samolotów
przeznaczonych dla Boliwji.

L IM A . W ładze peruw iańskie skon­
fiskowały na zlecenie rządu Stanów  
Zjednoczonych 4 samoloty bojowe, któ 
re przytransportowane zostały do L i­
my, skąd m iały wystartować do B o ­
liw ji i zasilić boliwijską flotę pow ietrz­
ną w walkach na terenie Gran Chaco. 
Sam oloty te wyprodukowane zostały

przez jedną z am erykańskich w y ­
tw órni'

Sowiety chcą przystąpić 
do Międzynar. Biura Pracy.
M O SK W A . Rząd sowiecki wystoso­

wał do M iędzynarodowego Biura Pracy 
m em orjał, w którym oświadcza zasadni 
czo gotowość przystąpienia jako czło­
nek do tej instytucji, pod w arunkiem  
jednak, że Biuro uzna sowieckie usta­
wodawstwo pracy. Odpowiedź M iędzy  
narodowego Biura Pracy oczekiwana  
jest w ciągu bieżącego miesiąca.

Sowiety wprowadzają karę 
śmierci na nieletnich prze­

stępców.
M O SKW Ą. —  W obec w zrostu  prze- 

stępczości w śród  n ie le tn ich  o pu b likow a ­
no dekre t, uchy la jący w sze lk ie  u lg i ko­
deksu karnego, przyznawane dotychczas 
n ie le tn im  przestępcom , czem praw odaw ­
stw o  sow ieck ie  szczególn ie  się  c h lu ­
b iło

O dtąd  w ed ług  b rzm ie n ia  d ekre tu  
w obec przestępców  (począwszy od lat 
12), k tó rzy  p o p e łn ili k radzieże , gw a łty , 
zabó js tw o  lub  jego u s iłow an ie , będą 
stosowane w sze lk ie  środk i karne (a w ięc 
przypuszcza ln ie  rów nież kara śm ie rc i,

Wstrząsające samobójstwo furjatki
Skrępowana kaftanem bezpieczeństwa udusiła się tasiemką.

Służba skrępowała furjatkę i nałożono 
jej kaftan bezpieczeństwa.

Wieczorem, gdy chciano zdjąć jej 
kaftan, stwierdzono, że ciało chorej jest 
zimne i martwe. Przybyli lekarze stwier 
dzili zgon Rusieckiej.

Okazało się, że nieszczęśliwa furjat- 
ka, korzystając z nieuwagi personelu u- 
sługującego, włożyła do ust tasiemki od 
kaftana bezpieczeństwa i udusiła się.

Sędzia zastrzelony na sail rozpraw
przez sekretarza sądy.
Zabójca popełnił samobójstwo.

Wczoraj, gdy sędzia przystąpił do 
rozpatrzenia jednej ze spraw, wszedł na 
salę rozpraw sekretarz Januszkiewicz i 
strzelił do sędziego Kuźmińskiego z re­
wolweru, raniąc go ciężko w brzuch. 
Następnie wystrzałem w skroń Janusz­
kiewicz sam pozbawił się życia.

Stan sędziego jest b. groźny. N ie ­
wiadomo, czy uda się utrzymać go przy 
życiu.

karane conajmniej

Wielka afera finansowa 
w Belgji.

BRUKSELA. Przy sprawdzaniu bi- 
lansu kasy hipotecznej ujawniono wiel 
k ie  nadużycia, przyczem stwierdzono 
brak wielu dokum entów pierwszorzęd. 
nej wagi.

D okładne badania u jaw niły, iż kasa 
hipoteczna udzielała wygórowanych 
pożyczek. W iele  pozycyj po stronie do­
chodowej było fałszywych. * j

Dyrektora kasy, której upadłość 
sięga 20 m iljonów  franków, areszto­
wano.

; Wf r
Tragiczna katastrofa 

samochodowa.
PARYŻ. W czasie wyścigów samocho 

wych na drodze między Soisson— Cha­
teau— Thierry zdarzyła się straszna ka- 
tastofa. Znany włoski kierowca samo­
chodu Cattaneo prowadząc maszynę 
stracił w pąwnej chw ili panowanie nad 
nią i całym rozpędem wjechał w tłum, 
miażdżąc 5 osób, a 22 ciężko raniąc, z 
których dwie zm arły w szpitalu.

Tragedja zakochanych.
Ugodził ukochaną nożem w ser 
ce i powiesił się no szelkach.

PABJANICE, Stanisław Sobczyk, star 
szy już wiekiem robotnik, żonaty, mają­
cy już dorosłe dzieci zakochał się w 
niejakiej Rogozińskiej, kobiecie również 
zamężnej. Oboje kochali się młodzień 
czą miłością i bardzo boleli, że z po­
wodu związków małżeńskich nie mogą 
się pobrać.

Nie widząc innego wyjścia, postano­
w ili wspólnie popełnić samobójstwo. U- 
dali się oboje do wsi Strzygoń pod Pa- 
bjanicam i, gdzie Sobczyk ugodził Rogo­
zińską nożem w serce i w przekonaniu, 
że ją zabił udał się do stodoły swego 
znajomego i tam powiesił się na włas­
nych szelkach.

Sobczyk chybił i Rogozińską tylko 
ciężko zranił, tak, że istnieje nadzieja 
utrzymania jej przy życiu.

W stodole znaleziono martwego już 
Sobczyka.

Oszust w roli lekarza.
LU B LIN . Aresztowano tu Stefana 

Kędzierskiego, pochodzącego z pow. 
lubartowskiego, który przebywając na 
terenie  Lublina, dopuścił się szeregu 
oszustw na tie w ykonyw ania praktyk 
lekarskich.

O fiarą oszusta padło około 60 osób 
od których Kędzierski pobierał honora- 
rjum  do 120 zł., zależnie od choroby. 
Proceder swój upraw iał w ciągu 6 —7 
m iesięcy na teren ie  pow. lubelskiego i 
lubartowskiego.

Przyczyna okropnej katastrofy.
ŁO D Ź. Donosiliśm y wczoraj o strasz 

nej katastrofie, jaka wydarzyła się w do 
mu przy ul. 11 listopada nr. 38, gdzie 
z wysokości II piętra runął balkon z 
gośćmi weselnym i i parą narzeczonych, 
w rezultacie czego jedna osoba zosta­
ła zabita, a kilka ciężko rannych.

Komisja śledcza stwierdziła, że że­
lazne trawersy balkonu były przeżarte 
rdzą, jednakowoż przyczyną katastrofy 
była wielka ilość osób, które w kry­
tycznym  m om encie znalazły się na bal 
konie.

W czoraj odbył się pogrzeb 26-Iet- 
niego Icka Tennenbaum a, który został 
zabity. Stan reszty ofiar katastrofy, po­
zostających w szpitalu, polepszył się.

|  Kino „LUNA" |
'ST Oziśl ™mm

N a jw yższy  p oz iom  
gry i reżyse r j i -

SYLWIA SYDNEY
I CARY GRANT

w na jw e se lsze j  
k o m e d j i  s e ­
zonu  p . t .$  KSIĘŻN IC ZKA §
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w 1 Początek- w d n ie  Hf?
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KRONIKA. Uchwały zjazdu Związku Miast Polskich-
KALENDARZYK

Środa 10 kw ie tn ia . Ezech ie la ,
W schód słońca o g. 5,01. Zachód o g. 18,30

Nocne dyżury apteK.
W  nocy z w to rk u  na środę: I I  A le ja , 

O statn i Grosz.
W  nocy z ś rody  na czw artek : N ow y R y­

nek, A le ja  W o ln o śc i.

Od Jutra subskrybujemy Pożycz­
kę Inwestycyjną, Pod hasłem „osz- 
czędzamy-budujemy” rozpoczyna cały 
kraj w dniu 10 kwietnia a więc we 
środę subskrypcję 3 proc. Premjowanej 
Pożyczki Inwestycyjnej.

Znane i popularne są już wśród 
społeczeństwa korzyści jakie daje sub­
skrybentowi obligacja Pożyczki Inwe­
stycyjnej.

Poza oprocentowaniem, daje ona 
posiadaczowi wielkie szanse wylosowa­
nia premji. Jest ona wystawiona na 
okaziciela, może być nabyta na bardzo 
dogodne raty i sprzedana w każdej 
chwili.

W organizacjach handlowo-przemy- 
słowych i t. d. utworzyły się już komi­
tety subskrypcyjne.

W dniu wczorajszym zakończony zo­
stał zjazd Związku Miast Polskich, na 
którym zapadło szereg doniosłych u- 
chwał.

Zjazd uznał przedewszystkiem za 
konieczne zmobolizowanie wszystkich 
środków dla przywrócenia gospodarce 
miejskiej trwałych podstaw finansowych.

Przyczyną zachwiania równowagi bud 
żetu jest nietylko nadmierne zadłużenie 
ale i przyrost obowiązków ustawowych 
przy równoczesnem ograniczaniu upraw­
nień finansowych gmin

W razie nakładania na związki samo 
rządowe nowych zadań, należy im za­
pewnić dostateczne źródła dochodowe 
na pokrycie zwiększonych wydatków.

Zjazd domaga się, ażeby zaprzestano 
umniejszania dotychczasowych ustawo­
wych uprawnień (finansowych miast. Pra 
wo przymusowego ściągania własnych 
należności musi być miastom przywró­
cone.

Zjazd żąda ponadto umożliwienia 
gminom, wydzielonym kontynuowania 
poboru t. zw. specjalnych opłat drogo­
wych na równi z powiatowemi związka­
mi samorządowemi. Należy udostępnić

Wszyscy rozumieją dobry własny miastom środki finansowe dla ukońeze-
interes płynący z nabycia Pożyczki In­
westycyjnej i wielką doniosłość robót 
inwestycyjnych, które mają być z uzy­
skanej kwoty podjęte.

Oszczędzając—dajemy łopatę w dłoń 
bezrobotnemu.

Nowe drogi, uregulowane rzeki, 
ważne i potrzebne urządzenia komuni­
kacyjne— będą dziełem samege społe­
czeństwa.

Wiosenna toaleta miasta. —
W związku z nastaniem okresu wiosen­
nego Miejski Wydział Zdrowia przystą­
pił do akcji gruntownego oczyszczenia 
miasta.

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się 
walna lustracja wszystkich domów w 
mieście, którą prowadzić będą komisje 
sanitarne, złożone z lekarzy, kontrole­
rów sanitarnych oraz przedstawicieli po­
licji. Lustracja potrwa 2 tygodnie.

Częstochowlanin laureatem mię­
dzynarodowego konkursu, w ub.
roku szkolnym Centralny Zarząd Żeń­
skiego Fidac'u w Paryżu za pośrednic­
twem swych sekcyj narodowych zorga­
nizował konkurs dla uczącej się mło­
dzieży, który obejmował wypracowania 
na kilka tematów. Do konkursu stanęła 
młodzież 10 ciu krajów europejskich 
obojga płci w wieku od 14 do 18 lat. 
Dla Polski przeznaczone zostały 3 na­
grody. Jury składało się z Preżydjum 
Unji Polskich Związków Obrończyń Oj­
czyzny oraz przedstawicieli Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pub­
licznego.

W tych dniach sąd konkursowy przy­
gnał I-szą nagrodę w postaci medalu 
żiotego byłemu uczniowi kl. 8 mej im. 
n. Sienkiewicza, a obecnie studentów! 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako 
wie, p. Józefowi Gajslerowi za najlep­
sze wypracowanie n. t. „Pokój, zabezpie­
czający bezpieczeństwo...”

„W arta" redukuje lloSC dni pra­
cy. Z powodu zmniejszonej ilości za­
mówień dyrekcja fabryki „Warta” posta­
nowiła zmniejszyć ilość dni pracy z 6 
do 4 w tygodniu i w związku z tern 
wypowiedziała pracę 600 robotnikom.

Z żyda robotniczego. W ub. so ­
bo tę , w lokalu ZZZ. przy ulicy Katedra! 
nej 10 odbyła się uroczystość zakończe­
nia 5-miesięcznego kursu dla robotni­
czych przodowników społecznych. Kursy 
urządzone zostały staraniem Instytutu 
Kultury i Oświaty im.s’ Stefana Żerom­
skiego przy ZZZ. Świadectwa z ukoń­
czenia kursu otrzymało przeszło 401 
osób.

W niedzielę zaś o godz. 11 tej rano 
odbyło się uroczyste rozwinięcie sztan­
daru Związku Chemicznego, skupiające-

nia rozpoczętych i podjęcia nowych in- 
westycyj. Na te cele przeznaczone być

winny fundusze z pożyczki inwestycyj­
nej oraz z różnorodnych źródeł kredy­
towych.

Ważne uchwały powziął zjazd w 
dziale opieki społecznej.

Uznano, w związku z przedłużającym 
się kryzysem, że należy podjąć w znacz 
nie szerszym niż dotychczas zakresie 
celowe inwestycje nietylko dla doraźne­
go zatrudnienia bezrobotnych, ale i dla 
ożywienia życia gospodarczego.

Zjazd stwierdził, że gminy miejskie 
przeciążone są ustawowemi obowiązka­
mi z tytułu opieki społecznej. Obowiąz­
ków tych nie mogą należycie wykony­
wać nawet przy pomyślnej konjunkturze 
gospodarczej. Dążąc do ukrócenia czę­
stych nadużyć świadczeń miejskich z 
tytułu opieki społecznej, zjazd uznał za 
konieczne przedłużyć okres zamieszka­
nia w danej gminie do lat 3-ch dla na­
bycia prawa do trwałej opieki społecz­
nej.

Stawiano liczne przykłady wysyłania 
bezrobotnych i nieuleczalnie chorych 
przez gminy wiejskie do miast. Oczywi­
ście o wyegzekwowaniu rosnących ciąg­
le należności, wynikających z tytułu tych 
świadczeń, nigdy nie mogło być mowy. 
Cierpiały na tem dotkliwie finanse za­
równo wielkich, jak i mniejszych miast

NAJMODNIEJSZE
f a s o n y
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go w swych szeregach około 500 robot- zespołu teatru. Dziś początek o godz 
ników. ° nn  ‘

Na obu uroczystościach obecny był
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Nad
tury! Arcydzieło filmowe!

program: Wspaniałe dod. dźwięk.

prezes zarządu głównego Związku Che­
micznego ZZZ. oraz wiceprezes zarządu 
głównego ZZZ. poseł Pączek.

Nowa siedziba zarządu powia 
towego Związku Rezerwistów Biu­
ra zarządu i komendy powiatowego Zw. 
Rezerwistów zostały przeniesione z ul. 
Dąbrowskiego 9 do gmachu „Ogniska 
Niepodległości” przy ul. Pułaskiego 2. 
Sekretarjat zarządu pow. Z. R. czynny 
codziennie od godz. 17 do 20 tej.

Ciekawy odczyt w kasynie gar- 
nlzonowem. Wczoraj w godzinach 
popołudniowych znany krytyk artystycz 
ny p. K. Winkler z Warszawy na zapro 
szenie Towarzystwa Wiedzy Wojskowej 
w obecności licznie zebranych przed 
stawicieli miejscowego korpusu oficer­
skiego wygłosił odczyt n. t. „Kultura 
duchowa w Rosji.

Prelegent, charakteryzując genezę 
rewolucji sowieckiej, która uczyniła 
byłe imperjum carów polem niewidzia­
nego w dziejach świata eksperymenta 
społeczno-politycznego, z dużą dozą 
słuszności odmalował wizerunek ducho 
wy przedwojennej inteligencji rosyj­
skiej, nieuleczalnie cierpiącej na mgli­
ste marzycielstwo społeczne i pozba­
wionej poczucia tradycyjnej więzi z 
przeszłością. Ta „bezdziejowość” in­
teligencji rosyjskiej uczyniła ją słabym 
i bezwolnym pionkiem na szachownicy 
rozgrywki, która się rozpoczęła w mar­
cu 1917 r. i doprowadziła do triumfu 
bolszewików.

Obecnie inteligencja rosyjska po 
przebyciu szeregu niewypowiedzianie 
ciężkich prób i za cenę własnej proleta- 
ryzacji zdobywa własne oblicze i współ 
udział w budowie nowego życia.

Prelegent w konkluzji stwierdza, że 
w Rosji sowieckiej dojrzewają przemia­
ny olbrzymiej doniosłości, powstaje no­
wy styl życiowy. I to nowe życie są- 
siędniego państwa jest dla nas zagad­
nieniem o wielu niewiadomych. Wpraw 
dzie narazie cały napór twórczej ener- 
gji zwrócony jest na budowę wielkich 
objektów przemysłowych, ale, jak po­
wiedział Oscar Wilde „uiema takiej 
zdobyczy materjalnej, któraby nie wnio 
sła swej cząstki do procesu uducho­
wienia świata” .

Bardzo ciekawie wypadły uwagi pre 
iegenta o „politechnizacji” szkolnictwa 
rosyjskiego, t. j. przystosowania szkoły 
niższej i średniej do wymogów i po­
trzeb przemysłu.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś we wtorek po raz trzeci świet­

na komedja F. Molnara „W cukierence” . 
Powodzenie, jakiem komedja ta Cieszy­
ła się na pierwszych dwóch przedsta­
wieniach i gorące przyjęcie jej przez 
dwukrotnie wypełnioną widownię, po­
twierdza istotne wartości tej interesu­
jącej sztuki. Reżyserja Wacława Mali­
nowskiego. W rolach głównych: Gallowa, 
Tokarski i Liedtke w otoczeniu całego

20-ej.
Ze Związku Pań Domu. W śro­

dę, 10 b.m., o godz. 17-tej odbędzie się 
w lokalu Związku (ul. Kilińskiego 13) 
pokaz „Rozbiór drobiu — zimne mięsa” . 
Pokaz przeprowadzi kucharz z restaura­
cji Savoy,

Ciekawy odczyt. Dziś, w środę, 
10 b.m., o godz. 20-tej, w sali Nr. 8 w 
gmachu magistratu odbędzie się odczyt 
p. t. „Poczta a publiczność” , który wy­
głosi delegat dyrekcji Okręgu Poczt i 
Telegrafów w Krakowie referendarz p. 
Marjan Jędral. W odczycie prelegent po­
ruszy różne aktualne sprawy dotyczące 
pp. klijentów poczty.

Wstęp bezpłatny.
Na odczyt ten Urząd pocztowy N i  1

I.KRAU1KOPF
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zaprasza wszystkich interesujących się 
zagadnieniami usług pocztowych.

Zniżka kosztów utrzymania w 
marcu. Na posiedzeniu komisji do 
badania zmian kosztów utrzymania przy 
gł. urzędzie statystycznym ustalono, że 
w marcu w porównaniu z lutym kosz­
ty utrzymania zmniejszyły się o 0.4 
proc., na co wpłynęły znizki w grupie 
żywnościowej o 1.7 proc. i odzieżowej 
o 0.1 proc., grupa opałowa wykazuje 
wzrost o 2.1 proc., natomiast wszystkie 
pozostałe: mieszkaniowa i potrzeb ku l­
turalnych nie ujawniły zmian.

Bezrobotny, posiadający mają­
tek, może korzystać z zasiłku. —
Najwyższy Trybunał Administracyjny, 
rozstrzygając skargę bezrobotnego pra­
cownika umysłowego, któremu odmówio­
no zasiłku z tego powodu, iż posiada 
kapitalik i przez to nie potrzebuje po­
mocy — orzekł, że prhwo do świadczeń 
na wypadek braku pracy jest uzaleźnio 
ne nie od stosunków majątkowych da­
nej osoby, lecz od utraty pracy, jako 
źródła dochodu.

Czy herbata zdrożeje? W kołach 
handlowych słychać, iż nastąpić ma 
podwyżka opłat od herbaty importowa 
nej do Polski. Koszty celne i opłaty 
wynoszące dotychczas 6.50 zł. od kilo 
grama herbaty, mają być podwyższone 
do 7.10 zł. f \  to wskutek opłat za po­
zwolenie kontyngentowe.

Koła handiowe zwracają uwagę, że 
opłaty skarbowe w wysokości 7.10 zł. 
od kilograma stanowią połowę ceny 
herbaty popularnie używanej przez u- 
bogą ludność w Polsce. Przy najtań­
szych gatunkach herbaty, kosztujących 
bez cła loco Gdynia 4.15 za 1 kg , o- 
płaty skarbowe stanowią prawie 200 
procent. <

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

gMaterjały geograficzno*historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.
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ganię niejako za lekkomyślność, iż w tak uroczyste święto odda­
wał się płochej rozrywce. Później osadził przy niej księży augusty* 
janów, a następnie około tejże miasto zabudowawszy, od wielkiego 
jelenia, Wieleniem je nazwał i stolicą ziemi postanowił. Ztąd ma 
pochodzić i herb Wieluńskiej ziemi, baranek z chorągiewką i krzy­
żem. Rogi ubitego jelenia najprzód przybite w kuchni książęcej, 
przechodziły różne koleje, aż nareszcie umieszczono je na jednym 
z narożnych domów w rynku, gdzie dotąd się znajdują. Utrzymują 
także, że pierwiastkowo miasto zwało się Jeleń, następnie przemie­
niono na Jeluń, aż zostało Wieluniem.

Do dziś dnia włościanie z okolicy powracając z targu, mówią, 
że byli w Jeluniu. Cokolwiekbądź, pewniejsza epoka historyi W ie­
lunia poczyna się dopiero od Władysława Łokietka, któremu po 
wygaśnięciu udzielnej lin ii książąt wielkopolskich, ziemia ta wraz 
z miastem się dostała i weszła do Korony. Syn jego Kazimierz 
Wielki, między r. 1350 a 1351, wzniósł tu obronny zamek i miasto 
murem otoczył dla zabezpieczenia go od Czechów i pogranicznych 
książąt szląskich, przywilejem zaś 1365 r., uwolnił mieszczan od 
opłacania targowego w całem województwie, dla polepszenia bytu 
handlujących mieszkańców.

Na mocy testamentu tego króla, Wieluń z innemi polskiemi 
zamkami oddany był w ienność Władysławowi, księciu Opolskiemu, 
za którego zarządu istniała tu mennica, a w niej bito małe srebr­
ne pieniążki z napisem: Moneta Wielunia, znane po zbiorach nu­
mizmatycznych. W r. 1395 Władysław Jagiełło ostatecznie Wieluń 
do Korony przyłączył. Tenże sam monarcha fundował tu na przed­
mieściu kościół z klasztorem paulinów w r. 1393, a Mikołaj, arcy­
biskup gnieźnieński, do starożytnego kościoła farnego sprowadził 
w r. 1420 ze wsi Rudy koliegijatę, prałatów i kanoników w swem 
gronie liczącą.

W Wieluniu także Jagiełło w r. 1424, w piątą Niedzielę postu 
wydał ów pamiętny wyrok, stanowiący ciężkie kary na różniących 
się w wierze. Wymierzony on był szczególnie przeciw hussytom, 
wtenczas właśnie, kiedy przewódzca ich Zyszka umarł, a następcy 
jego Prokopowi, cesarz Zygmunt podołać nie mógł Jagiełło lękał 
się, żeby te religijne zamieszki z sąsiednich Czech do Polski się 
nie przeniosły i kraju nie zaburzyły. Jestto pierwszy pocisk w Pol­
sce na różnowierców, skutki jego wszakże nie były zartwarzające, 
bo nie było ducha prześladowania w narodzie.

Miasto Wieluń obdarzone licznemi przywilejami Władysława, 
księcia Opolskiego 1373 r., Kazimierza Jagiellończyka 1450 roku,
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Dziś w „ATLANTIC!)" najpotężniejsze wi­
dowisko filmowe p.t. Kawalkada w roli gł. Clive BrOOk oraz potężny 

i Diana Wynyard — dram at p. t. ifTundra‘ł.<sym,on|a da,ekiej północy)

Z wieczoru „s trze leck iego11. Sta
raniem drużyny wydzie lonej przy O d ­
dziale Związku Strze leck iego  C zęstocho  
wa —  Śródm ieście  odbył się w dniu  
6 bm. w św ietlicy  Zw. S. przy ul. Pu­
łask iego  2 w eso ły  w ieczór świetlicow y  
p. t. „Apsik”. W ieczór dostarczył licz­
n ie  zgrom adzonym  g o śc io m  i cz łon ­
kom  Z. S. w ie le  atrakoyj i humoru. 
Na program złożyły s ię  m. in. „obrazki 
s ą d o w e ” w yw ołujące  huragany ś m ie ­
chu, śp iew y so lo w e  i chóralne, karyka­
tury, m on o log i  i t. d. Całość wypadła  
bardzo e fek to w n ie  i „na w e s o ło ” po- 
eostawiając rozbawionym  gośc iom  n ie ­
zatarte w spom nien ie .  W yreżyserował i 
bardzo w esołą  konferansjerkę prowa­
dził op. Schm idt Zdzisław.

W przygotowaniu w eso ła  i kipiąca  
h um orem  rewja p. t- „Kwadratowe  
jajko”.

Urlopy św iąteczne dla żołnierzy
ŹydÓW. Wydane zosta ło  zarządzenie w 
sprawie urlopów świątecznych dla żoł-  
nierzy-żydów w okresie świąt Wielkiej 
Nocy. Żołnierze żydzi otrzymają urlopy 
od 17 do 23 bm.

Na sto le  św iątecznym  nie m oże  
zabraknąć placka lub mazurka, babki 
lub tortu, ozy też wreszcie  budyniu lub 
legu m in y  sporządzonych w edług starań 
nie opracowanych i łatwo zrozumiałych  
recept Oetkera. P ieczen ie  jest łatwe i 
udaje się znakom icie ,  jeżeli zużyć do  
teg o  n iezaw od n ego  proszku do p ie c z e ­
nia D-ra Oetkera „Backin". Mnóstwo  
w ypróbow anych przepisów znajduje s ię  
w książce kucharskiej D ra Oetkera, 
którą otrzym ać m ożna w każdym skła­
dzie kolonjalnym lub b ezp ośred n io  u 
poszczegó lnych  zastępców .

Clfta.CHfcw.-fttacuAe.Kfl wa us m

Potrzebna panienka
do Zakładu gastronomicznego. Zgło­
szenia osobiste Aleja 43 mieszkania 
4, 2 gie piętro. ś_____________
P fltn a h n s  C°sPody ni. znająca się  na kuch 
rUllfcOllllfl ni i gospodarstw ie rolnem, na 
w ieś ,  od zaraz. Referencje w ym agane. W ia ­
domość w  redakcji „SloVra

Skutki h u rag an u . Silny huragan, 
jaki przeszedł onegdaj nad powiatem  
częstochowskim , w wielu m iejscach po­
czynił znaczne spustoszenia.

M. in. we wsi Kuleje (gm. Węglowi-  
ce)  szalejąca wichura zniszczyła dosz­
czętn ie  s to d o łę  i chlew gospodarza An­
toniego Heluszki i omal nie zginął 8 let  
ni syn gospodarza, przebywający wów­
czas w szopie, która runęła również  
pod naporem wiatru. Chłopak zdołał w 
ostatniej chwili wydostać s ię  z walącej 
się  szopy, unikając niechybnej śmierci.

Echa k a tas tro fy  kolejowej pod 
Błesznem. W dniu 28 marca 1933 r. 
pociąg towarowy, zdążający w kierunku 
od Korwinowa, tuż koło stacji Błeszno  
najechał na parowóz manewrującego po 
ciągu towarowego, powodując wykoleje­
nie i pewne uszkodzenie 7 wagonów.

W wyniku tej katastrofy w dniu wczo  
rajszym maszynista pociągu Franciszek  
Keller stanął przed Sądem  Okręgowym, 
oskarżony o to, że  wskutek rozwinięcia  
zbyt wielkiej szybkości, mimo sygnałów  
ostrzegawczych, w jechał na stację Błesz  
no o 4  minuty zaw cześn ie , czem  też i 
spowodował katastrofę.

Sprawę rozpoznawał sędzia  okręgo­
wy Herasimowicz, oskarżał pprok. Chaw 
łowski, obronę w imieniu oskarżonego  
wnosił adw. Zaczyński z Warszawy.

Przed sądem przesunął s ię  liczny  
szereg świadków i rzeczoznawców w 
sprawach kolejnictwa, m. in. kierownik 
ruchu w Częstochowie Jędrzejewski, in ­
struktor parowozowni w Piotrkowie D e­
pta itd.

Centralnym punktem procesu była 
kwestja, czy oskarżony istotnie przyje­
chał do Korwinowa o 4  minuty w c z e ś ­
niej niż było przewidziane w rozkładzie  
jazdy. Obrońca oskarżonego dowodził,  
że adnotacja o cza s ie  została wytarta 
na raporcie jazdy i zastąpiona inną i 
przeto nie m oże stanowić dowodu winy 
oskarżonego.
? Sąd przeprowadził równie skrupulatne 
badanie świadków na okoliczność, c z e ­
mu oskarżony na widok tarczy ostrze­
gawczej i następnie semaforu, nastawio­
nego na „stój”, nie zatrzymał pociągu. 
Oskarżony tłom aczył się, Jf że  uczynił  
wszystko, aby pociąg zatrzymać i dał 
trzy gwizdki ostrzegawcze hamulcowym, 
którzy powinni byli pociąg wstrzymać.

Aby należycie zorjentować s ię  w kwe 
stji winy oskarżonego, sąd i przedstawi­
ciel oskarżenia publicznego szczegółow o
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a więcej jeszcze Zygm uuta I 1515, 1524 i 1540 r., uposażył jeszcze  
Zygm unt August w r. 1557, oddając mu w dziedzictw o na w ieczne  
Czasy wójtostwo W ieluńskie  ze  w szystk iem i dochodam i, jak to: ła ź ­
nią, polami, łąkami, ogrodam i, dom am i, jatkami, czynszam i i t. d. 
Potwierdzali i pom nażali innem i, królowie: Stefan Batory 1581, Zy­
gm unt III 1598 i inni, aż do ostatnich czasów  W XVI wieku i na 
początku XVII zdobiły m iasto  p iękne m urow ane dom y, zam ieszkane  
dobremi rzem ieślnikam i.

Kwitnął tu handel, bo W ieluń miał przywilej jako m iasto  sk ła ­
d ow e, szczególn iej  na wina i k am ien ie  m łyńskie. Największą zaś 
sławą i odbyt miały sukna tutejsze, których fabryki znakom ite były  
na o w e  czasy, a zjazd kupców  na jarmarki nadzwyczaj liczny. 
W W ieluniu stał przez tydzień  c a ły  w r. 1588 z wojskiem  niem iec-  
kiem  i polskiem i posiłkami, od stronników swoich, arcyksiążę Mak- 
symiljan, spółubiegający  się  o koronę z Z ygm u n tem  III, aż póki go  
Jan Zamojski ztąd do Szlązka nie wyparował.

P om yśln ość  tego  miasta zachwianą została w czasie pierwszej  
wojny szedzkiej r. 1656, załoga bow iem  polska z Ostrzeszowa, n a ­
padłszy S zw ed ów  stojących w W ieluniu, spaliła go, przyczem w za­
pale bitwy wielu m ieszkańców  zginąć miało; później dwa wielkie  
pożary, a nareszcie dw ukrotne m orow e powietrze, w czasie  którego, 
jak metryki k ośc ie lne  św iadczą , około 2,000 ludzi wymarło, reszty 
dokonały.

Ostatni c ios  W ieluniowi zadał pożar w r. 1858, który prawie  
do szczętu zniszczył m iasto  a le  teraz, przy p om ocy  r z ą d u , 
znowu się  odbudow ało . Zamek wieluński rozebrany został pod rzą­
dem  pruskim. Stał on na niawielkim , um yśln ie  w ysyp an ym  w zgór­
ku, otoczony  kanałem , który zasilały obficie  źródła, sączące  s ię  pod  
sa m y m  zam k iem . Stawiany był z w apienia kam ienia , jak większa  
część  budowlj wieluńskich. W r. 1821 stały jeszcze  w całości jego  
piwnice, mury zaś wierzchnie porozwalano.

W kilka lat później zbudow aną została na tern miejscu fabry­
ka sukna, po której pogorszeniu , został sp rzeh an ym . N ow y n a b y w ­
ca wyrestaurował go na leżyc ie ,  pow iększył i przyozdobił, i teraz 
budynek  ten  najcelniejszy w W ieluniu, m ieści w so b ie  w ładze po 
w iatow e  i ok ręgow e. Z m urów miasto opasujących , a przez króla 
Kazimierza W ielk iego  w zniesionych , znacznie  jeszcze, p o m im o  p o ­
żarów, pożarów, pozostały ślady.

W zm ocn ion e  on e  były  p ięcią basztami i zam k n ię te  trzema  
bramami, to jest: krakowską, gaszyńską i dobrowską, do których 
później dodano reform acką. Brama krakowska najwspanialej była

informowali s ię  u rzeczoznawców co do 
tego, ile czasu trzeba na zatrzymanie  
będącego  w biegu pociągu i na jakiej 
przestrzeni jest to możliwe.

Obrońca oskarżonego, powołując się  
na dotychczasową jego niekaralność i 
podkreślając, że  na ostrzu wyroku sądo  
wego waży s ię  dla niego sprawa bliskiej 
już emerytury, prosił o wyrok uniewin­
niający.

Sąd zapowiedział ogłoszenie  wyroku 
na 10 bm.

Z fron tu  pracy. Zarząd fabryki 
kapeluszy przy ul. Garibaldiego, w cza­
sie od dnia 1 do 8 b.m. przyjął do pra­
cy 13 robotników. Obecnie  fabryka ta 
zatrudnia 187 robotników na 6 dni w 
tygodniu. a

Skarb w piwnicy.
Lekkom yślny w ieśn iak  p o s trad a ł  

1 800 zło tych.
Lekkomyślność ludzka —  zbyt słabe  

to określenie, jeżeli ehodzi o poniższy  
wypadek —  jest bez granic.

Mieszkaniec wsi Puszczew  (gm. Wę- 
glowice), 48 letni Jan Nicpoń, gospodaru  
jąc oszczędn ie  na roli, zdołał w ciągu 
kilku lat uciułać sobie 1.800 zł.
-  Po zamianie na banknoty, lekkomyśl 

ny wieśniak um ieśc ił  ca łą  tę sum ę w 
woreczku i ukrył w piwnicy, do której 
przez pewien czas  dość często  zaglą­
dał, pragnąc nacieszyć  s ię  widokiem  
swych pieniędzy, później jednak, gdy 
nadeszła zima, zaniechał swyęh codzien  
nych wędrówek do piwnicy.

Onegdaj, potrzebując gotówki, N ic­
poń udał s ię  do zionącej wilgocią i stę  
chlizną kryjówki. Po odgarnięciu ziemi,  
którą przykryty był woreczek, zawierają  
cy skarb, z w estchnieniem  ulgi wieśniak  
wydobył cenne  „papierki”. Jakież było  
jednak jego przerażenie, gdy stwierdził, 
że wszystkie banknoty wskutek wilgoci 
doszczętn ie  zbutwiały, przyczem druk 
jest zupełnie niewidoczny i obecnie , ja­
ko środek płatniczy, nie przedstawiają  
one żadnej wartości. Zrozpaczony w ieś ­
niak omal nie postradał zmysłów.

Fakt powyższy Stanowi wym owne o- 
strzeżenie dla tych wszystkich, którzy 
oszczędności sw e  przechowują w róż 
nych skrytkach domowych zamiast w 
odpowiednich instytucjach, gwarantują­
cych bezpieczeństw o wkładów i odpo  
Wiednie odsetki, jak np. KKO.

Krwawe zajście na szosie. —
Wczoraj rano 60  letni handlarz szm at  
Dawid Kogut, powracając furmanką do  
Częstochowy w towarzystwie żony i s y ­
na, w jakichś nieznanych nam bliżej o- 
kolicznościach, w pobliżu Grabówki u-  
wikłał s ię  w awanturę z trzem a jadą­
cymi furmanką chłopami. Między zwa-  
śnionemi stronami wywiązał się zrazu  
zawzięty pojedynek na baty. W pewnym  
m om encie  jeden z chłopów dobył noża 
i nagle błyskawicznym ciosem  ugodził  
nim starca, zadając mu ciężkie uszko­
dzenie  ciała, poczem  napastnicy zacięli  
konie i ratowali s ię  ucieczką.

Koguta przewieziono do szpitala  
Panny Marjl. Życiu jego nie zagraża 
niebezpieczeństw o.

Bram a ru n ę ła  na chłopca. D zie ­
sięc io le tn i  Z b ign iew  Szpig ie l (ul Po­
nia tow sk iego  Ne 41/43  na S trad om iu )  
przechodząc obok posesji N° 95 na Stra 
dom iu, należącej do  p. G utzego , zo  
stal p rzygn iec ion y  bramą, która w sk u ­
tek n ie d o s ta te c z n e g o  zabezp ieczen ia  
przewrócił s ię  i doznał z ła m a n ia  pra­
wej nogi pow yżej kolana.

Mąż grozi żonie zabójstwem . 
D o policji zgłosiła  s ię  p. Anna Frąsiak 
(u l.  3 -go  Maja 10) i zam eldow ała , że  
mąż jej Stanisław odgraża jej zabi­
c iem  o  ile s ię  od n iego  nie  w yp ro­
wadzi.

Służąca-złodzlejka. W dniu 4 
bm . na szk od ę  Aleksandry W aluda  
(W ilsona 32) skradziono z m ieszkania  
3 zł. gotówki oraz różne drobne rzeczy  
ogólnej wartości 7 zł. Przeprowadzo-  
n em  d och od zen iem  ustalono, że  kra­
dzieży tej dokonała  służąca poszk od o­
wanej H elena L esiakow ska, od której 
skradzione rzeczy odebrano.

Wybljacze szyb. Zameldowała po­
licji p. Marja Kowalska (ul. Mokra 12), 
że  w dniu 7 b.m. o godz. 22.30 B ole­
sław Walczyk (Mała 18) i Stanisław To­
m aszew ski (Narutowicza 18) wybili jej 
w oknie 2 szyby.

; Pro!. CELINA SANDLER;
b. wieloletni prof. „Universite de B eaute" 
w Paryżu, d ługole tn ia  in s truk to rka  Kur­
sów K osm etycznych  w Warszawie PI. 3 
Krzyży 11 będz ie  udzie lać  bezp ła tnych  
p orad  k osm etycznych  w zakres ie  pielęg 
nacji skóry o raz  indyw idualnego maqil- 
lage ’u w d n i u  10 i 11 kwie tn ia  
w C z ę s t o c h o w i e  w Hot e lu  „PO-  
L O N J A "  o d  10 do  2 i od 4 do  8 

w ie c z o re m .

R abuś kolejow y w p o trzask u .
M ie sz ka ńcow i  Bielska,  p Leona rdow i ,  
j a d ą c e m u  po c ią g ie m  p o ś p ie s z n y m  w 
s t r o n ę  Warszawy,  s k ra d z io n o  wczora j  
na  p e r o n i e  m i e j s c o w e g o  dw or ca  kolejo 
w e g o  z k ie szen i  m a r y n a r k i  portfel ,  z a ­
w ie ra j ą c y  200 zł. go tówki  i d o w ó d  oso 
bisty,  o  c z e m  p o s z k o d o w a n y  z a m e l d o ­
wał  policji,  k tó r a  w sp rawie  tej  w d r o ­
żyła d o c h o d z e n i e  i w wyniku  jego  w y ­
kry ła  s p r a w c ę  kradz ieży.  Z łodz ie jem, 
k tó ry  u j ę ty  zos ta ł  w kilka m i n u t  po d o  
k o n a n i u  kradz ieży ,  okaza ł  s ię niejaki  
Leo n  Rogozińsk i  u r o d z o n y  w r, 1898 
w Rosji,  k o rzys t a ją cy  w Polsce  z p r a ­
w a  azylu,  a o s t a tn io  z a m ie szka ły  w 
W a rs z a w ie  przy ul. C h m ie ln e j  104. 
Przy Ro go z iń sk im  s k r a d z i o n e g o  p. Leo  
na rd o w i  po r t f e lu  już riie zna lez iono .  
J a k  się ok aza ło ,  zdążył  o n  już go o d ­
d a ć  s w e m u  wspóln ikowi ,  k tó ry  w c z a ­
sie b i e g u  skoczył  dot po c i ąg u  i o d j e ­
cha ł  w s t r o n ę  Warszawy.

Rogozińsk i  siedzi .
P o k ąsan y  przez psa . Zam eldo­

wał policji p. Józef Kępiński (ulica św. 
Barbary 46), że  w dniu 7 b.m. przecho­
dząc przez podwórze domu Nr. 49 przy 
ul. Najśw. Marji Panny, został pogryzio­
ny przez psa pokojowego, należącego  
do Ludwika Panca zam ieszkałego w tym 
że  domu.

A w anturn ik  dem oluje m ieszka­
nie. Pod  m ie szka ni e  p. Adal ty  G w i z ­
d e k  (ul.  O g r o d o w a  53) przyszedł  n i e j a ­
ki Mieczys ław S z c z e p a n ia k  za m .  przy 
ul. N a ru to wicza  69/71 i zażąda ł  w p u s z ­
czeni a  g o  d o  w nę t r za .  Gdy  sp o tk a ł  się 
z o d m o w ą ,  S z c z e p a n ia k  wybił  w o k n i e  
2 szyby ,  rozbił  5 d o n i c z e k  z kw ia ta m i  
i o dg raża ł  się p.  Gwizdek ,  że ją  pobi je .

Pobicie. Znany awanturnik Kazi­
mierz Brendzel, zam. przy ul. św. Ro­
cha, pobił wczoraj zam ieszkałych przy 
tejże  ulicy pod Nr. 18 małżonków Ep­
stein, którzy o pobiciu zam eldowali po­
licji.

Z R A D 0 M S K A .
— Akadem ja z okazji uchw ale­

n ia  Konstytucji. W ubiegłą n iedzie lę  
odbyła s ię  w Kobielach po nabożeństwie  
akademja z okazji uchwalenia Konty- 
tucji.

Okolicznościowe przemówienie wy­
g ło s i ł  p. Trzciński.

— Nieomal k a tas tro fa  kolejowa.
W ub. sobotę po godz. 2 ej międzyna­
rodowy pociąg pośpieszny został zatrzy­
many na szlaku Kamińsk —  Radomsko  
wybuchem  petardy, podłożonej na szy­
ny kolejowe.

Jak s ię  okazuje z pierwiastkowych  
dochodzeń, na przestrzeni około 600  
rntr. od m iejsca zatrzymania pociągu,  
zostało  wykręconych od szyn 48 wkrę­
tów wewnętrznych i 9 zewnętrznych. 
Szyny miał rozkręcić emerytowany to r o ­
wy Bugajski z Kamińska, z zamiarem  
jednak powstrzymania pociągu przy po­
mocy wspomnianej petardy, za co spo­
dziew ał się  otrzymać w ynagrodzenie ed  
władz kolejowych.

Zamiast spodziewanej nagrody, c z e ­
ka go kara.

■j — Mimowolny zabójca. W dniu 
7 b.m., o godz. 22.30, na ul. Reymonta, 
W czasie  bójki został ugodzony nożem  
w szyję przez Jerzego Mikę (POW. 42), 
Abram Baum, lat 26 (Brzeźnicka 17).  
Baum, po przywiezieniu go do szpitale,  
nieodzyskawszy przytomności, zmar ł .

Śledztwo trwa.
—■ Ucieczka a re sz tan tó w  z a re ­

sz tu  m iejskiego. W ub. sobotę, o 
g^dz.7 m 15 sześc iu  aresztantów, odsia  
dujących karę w areszcie miejskim, ko­
rzystając z chwilowego oddalenia się  
klucznika Bronisława Jurżyńskiego, otwo  
rrzyli prawdopodobnie przy pom ocy wy­
trycha drzwi, prowadzące na korytarz 
magistratu i zbiegli.

Jeden z aresztantów powrócił.
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Wagon kino na polskich kole­
jach- Niebawem będzie jeździć po pol­
sk ic h  linjach kolejowych specjalny po- 
iLo w y s t a w a ,  poświęcony propagandzie 
wvtwórczości krajowej.

W pociągu tym jeden wagon będzie 
zamieniony na kino z nowoczesną apa- 
jaturą dźwiękową. Widownia może po­
m ie ś c i ć  100 widzów.

W czasie postoju pociągu będzie 
można również urządzać seanse pod go­
jem niebem.

podróże i wycieczki na kredyt
Nowością w naszych stosunkach jest 
możność podróżowania na kredyt, wy­
c ieczk i  krajowe i zagraniczne na kredyt. 
N o w o ść  tę wprowadza Orbis, idąc z  du­
chem czasu, licząc s ię  z trudnościami 
^konomicznemi współczesnego turysty.

Z  warunków kredytowych podróży i 
wycieczek mogą korzystać wojskowi 
w s z y s tk i c h  stopni i urzędnicy c y w i l n i  
jnstytucyj wojskowych, ich żony, oraz 
członkowie zrzeszeń urzędniczych (któ- 
3-e zawarły odpowiednie umowy z Or­
bisem).

Przed podróżą uczestnicy wpłacają 
zgóry tylko 25 proc. ceny wycieczki. 
Resztę — 75 proc. rozkłada się  na raty 
(od 2 — 10 m iesięcy) według życzenia  
Mijenta.

Na zasadach kredytowych będą urzą 
dzane bądź specjalne wycieczki dla pew 
nych grup uczestników, bądź też człon ­
kowie zrzeszeń mogą korzystać z wa­
runków kredytowych, uczestnicząc w 
ogólnych wycieczkach Orbisu.

M inisterstwo Komunikacji 
rozpoczęto roboty wodne, 

Kilka tysięcy „junaków" już za­
trudniono.

W związku ze zbliżającym się  ter­
minem rozpoczęcia większych robót wod­
nych w Biurze Dróg Wodnych Minister­
stwa Komunikacji rozpoczęto prace przy 
gotowawcze.

Na terenie zaczęto t. zw. reambula- 
cja projektów, czyli zestawienie projek­
tów z faktycznym stanem w terenie, w 
najbliższych dniach będą rozpoczęte po 
miary.

Do pracy stawiły się liczne grupy 
„junaków”. Na teren województwa kra­
kowskiego wyjechało ich 1,100, na teren  
woj. pomorskiego — na dolną W isłę — 
700, województwo zaś warszawskie za ­
trudnia ich 400, 2,200 junaków już roz­
poczęło pracę na drogach wodnych, po­
tokach górskich i przy rąbaniu wikliny, 
potrzebnej na tamy.

Dane są dyspozycje rozpoczęcia ro­
bót, finansowanych z Funduszu Pracy, 
jednak większość robót, które znacznie 
wpłyną na złagodzenie bezrobocia ma 
być wykonana z pożyczki inwesty­
cyjnej.

Praca zamiast zapomóg dla bezrobotnych.
Przem ówienie ministra Paciorkow skiego na zjeździe dyrektorów

woj. biur Funduszu Pracy.

JUŻ CZAS

I

Pod przewodnictwem nacz. dyr. Fun 
duszu Pracy min. M. Dolanowskiego od­
był się  dwudniowy zjazd dyr. wojewódz 
kich biur Funduszu Pracy, oraz kierow­
ników referatów finansowych tych biur 
i niektórych ekspozytur.

W zjeździe wziął udział minister O- 
pieki Społecznej p. J. Paciorkowski. W 
drugim dniu zjazdu min. Paciorkowski 
wygłosił dłuższe przemówienie, w któ' 
rem podkreślił m. in., że od działalno­
ści dyrektorów wojewódzkich biur Fun­
duszu Pracy zależeć będzie pogodzenie 
interesów socjalnych z interesami gospo 
darczemi, aby uniknąć wszelkich koli- 
zyj.

W interesie gospodarczym np. będzie 
leżało zatrudnienie robotników, którzy 
będą pracowali jaknajtaniej, ale nie leży 
to w interesie socjalnym.

Sytuacja — mówił rnin. Paciorkow­
sk i— pogarsza się przez to, że większość  
robót prowadzona jest nie system em  go 
spodarczym, lecz przez przedsiębiorców, 
którzy mają swój — kieszonkowy inte' 
res — w tern, aby brać robotnika naj­
tańszego to przecież związane jest z ich 
zyskiem. Tu Fundusz Pracy ma bardzo 
doniosłe zadanie do spełnienia. W urno 
wach z przedsiębiorcami obecnie Fun-

pomysleć o Kampanfi re- 
Mamowej w „SŁOWI E", 
Które czyta codziennie ty­
s iące ludzi. “

dusz Pracy zastrzega przymus i obo­
wiązek zwracania się wyłącznie do biur 
Funduszu Pracy o dostarczenie ludzi do 
pracy, zastrzega się również kontrolę 
oraz ustala się  warunki płac. Płaca ro­
botnika nie może być niższa, od prze­
ciętnej stawki, obowiązującej na danym 
terenie.

Następnie minister Paciorkowski po­
ruszył zagadnienie rozpracowania kredy­
tów, podkreślając, iż — jednym z za­
sadniczych powodów, dla których nastą­
piło połączenie Funduszu Bezrobocia z 
Funduszem Pracy w jedną instytucję, 
jest zagadnienie racjonalizacji wydawa­
nia pieniędzy. Winniśmy dążyć do tego 
żeby zamiast pomocy doraźnej dawać 
zatrudnienie. Może ta tendencja będzie 
narazie niechętnie przyjmowana, ale 
później ludzie dojdą do przekonania, że 
nie jałmużna, nie datki, ale zatrudnie­
nie jest właściwą formą pomocy bezro­
botnym

Pieniądze, które były wydawane 
przez dawny Fundusz Bezrobocia nie­
produktywnie, trzeba teraz wydać z po­
żytkiem dla wszystkich. Ta tendencja 
musi bvć i przez nas praktycznie zasto­
sowana.

Niemiecko-polska banda przemytników
wpadła w  ręce polskiej straży granicznej.

Warszawska Straż graniczna zlikwidowa 
ła zuchwałą szajkę przemytników, zaj­
mujących się  nielegalnem przewożeniem  
galanterji przez granicę. Przemytnicy u- 
prawiali szm ugiel na szeroką skalę i po 
siadali do swej dyspozycji samochód.

Auto zatrzymano pod Częstochową. 
Straż Graniczna wykryła w nim więk­
szą ilość przeszmuglowanej galanterji, 
a więc: scyzoryki, pilniki do manicure, 
szkła optyczne, nożyki itp. Szajka była 
w porozumieniu z przemytnikami n ie­
mieckimi, którzy dostarczali tych przed­
miotów do granicy, gdzie na umówione 
m iejsce przyjeżdżało auto, które zabie­
rało galanterję. Samochód prowadzili na

zmianę szoferzy Piotr Jaskółka i Hen­
ryk Iżycki, jako pasażer jeździł Moszek 
Flaksbaum. Odbiorcami przeszmuglowa- 
mego towaru w Warszawie byli Matjas 
Elinger i Antoni Rosenberg.

Całą szajkę zatrzymano, a towar i 
samochód skonfiskowano. Współoskarże- 
ni wyparli się winy i nie chcieli przy­
znać się do znajomości, wobec czego  
dokonano konfrontacji przemytników w 
obecności sędziego śledczego, który o b ­
jął śledztwo w tej sprawie

Skonfiskowaną STalanterję przekaza­
no do dyspozycji władz celnych, sam o­
chód zaś pozostaje do dyspozycji straży 
granicznej. Dalsze śledztw o w toku.

2 KRAM*
Aresztowanie Komisarza miasta 

Ostrowia Mazowieckiego.
Z polecenia prokuratora sądu okr. w 

Łomży aresztowano i osadzono w w ię­
zieniu komisarza rządowego miejskiego 
w Ostrowie Mazowieckim, Horunga. W 
tym samym czasie został odwołany ze 
swego stanowiska miejscowy starosta p. 
Muszyński, na którego m iejsce przybył 
dotychczasowy starosta w Kosowie Ma- 
łopolskiem.

P. Horung, który przedtem był ko­
mendantem policji w O stołęce, znalazł 
się pod kilku zarzutami, m. In. o skło­
nienie dwóch świadków do składania fał 
szywych zeznań.

Powództwo SanKtt Rolnego
przedwR© BramcKim 

o 2 miljony zł.
Chmury, zbierające s ę od dłuższego 

czasu nad fortuną hrabiów Branickich, 
gęstnieją. Onegdaj do wydziału handlo­
wego sądu okręgowego w Warszawie, 
wpłynęło olbrzymie co do sumy powódź 
two, wniesione przez Państwowy Bank 
Rolny. Bank ten występuje przeciwko 
hr. Branickim, w łaścicielom  ogromnych 
dóbr podwarszawskich w tern W ilano­
wa, o zasądzenie sumy 2 000.000 zł.

Przypomnieć tu należy, że nie tak 
dawno Bank Rolny uzyskał w sądzie 
handlowym tytuł egzekucyjny również 
przeciwko Branickim na sum ę 8 miljo

Pod kreską.

C H 0 R Z  Y.
N apisał M ichał Zoszczenko.

Człowiek to  i s t o t a  do sy ć  o r y g in a l ­
na. Zda je  mi s ię  j e d n a k ,  że  cz łowiek  
Przecież n ie  w yw od z i  s ię  od  małpy .  
Dziadek Darwin,  z da je  mi  się,  w k w e -  
stji tej l ekk o  k ła m ał .

Człowiek m a  już du ż o  p r z y z w y c z a ­
jeń — zup e łn ie ,  a b y  ta k  p o w i e d z i e ć  — 
ludzkich.  Że ta k  p o w i e m y ,  n i e  m a  ż a d ­
nego p o d o b i e ń s t w a  do  zwierzęc ia .  I je 
^eli zw ie rz ę ta  ro z m a w i a j ą  p o m i ę d z y  so 
bą ja k ie m ś  s w e m  n a r z e c z e m ,  to  p r z e ­
cież t r u d n o  byłoby  im p r o w a d z i ć  t a k ą  
rozmowę,  j a k ą  o n e g d a j  s ły sz a łe m .

Było to w zakł adz ie  le czn ic zy m .  W 
poczekalni  a m b u l a t o r j u m .  Raz w t y g o d ­
niu b ow iem  ieczę  s w ą  c h o r o b ę  w e w ­
nętrzną u d o k to ra  O p u s z k in a .  Do bry ,  
taki współczujący  lekarz.  P iąty rok  u 
n ia 9°  s >9 ieczę.  I, widzicie,  c h o r o b a  nie 
Pogarsza się...

l a k  więc p e w n e g o  razu p r z y c h o d z ę  
o poczeka ln i .  Zapisa l i  m n i e  ja ko  s iód
a g°.  Co robić — tr z e b a  czeka ć .

o i a d a m  na  ko ry ta r zu  na  k a n a p ę  i 
Czeka m.

Czekający ch o rzy  r o z m a w i a j ą  p o ­

m i ę d z y  sobą .  R o z m a w ia ją  do sy ć  c icho,  
p ó ł g ł os em ,  bez  ba jek.

J e d e n  taki  ch łop ,  d o s y ć  py sk a ty ,  w 
krótkiej  k a p o c ie ,  p o w i a d a  do  s w e g o  są  
s ia da :

—  To, mój  k o c h a n y ,  j e s t  t a k a  dziw 
na  c h o r o b a — ta  tw o ja  p r z e p u k l i n a .  To 
je s t  —  n a p l u ć  i roze t rzeć ,  t a k a  jes t  t a  
twoja  cała c h o r o b a .  Nie  dz iw  się,  że 
g ę b ę  m a m  o p u c h n i ę t ą  J e s t e m  n a p r a w  
dę  ba rd zo  chory .  C h o r u j ę  na  nerk i .

S ą s i a d  c ośkol w iek  n isk im t o n e m  
o d p o w i a d a :

—  Cierp ię  n i e ty lk o  n a  p rzepukl in ę .  
R ównież  p łuc a  m a m  słabe .  Za u c h e m  
m a m  guz.

P y sk a ty  po wiad a :
—  To wszys tk o  nic.  Tak ie  cho rob y  

nie m o g ą  s ię  r ó w n a ć  z n e r k a m i .
Nag le  j e d n a  c z e k a j ą c a  d a m a  w f l a ­

n e lo w e j  c h u s t c e  złośl iwie po wi ada :
— No, co na  tern,  choc i aż  i nerki .  

P e w n a  m o j a  k r e w n a  ch o r o w a ła  na  ner  
k i— i nic to nie było.  N a w e t  szyć m o ­
gła.  Z w a s z e g o  w y gl ądu  w ni o sk u ję ,  że 
w asz a  c h o r o b a  je s t  m a ł o  n i e b e z p i e c z ­
n a .  Na  ch o ro b ę  tę  nie m o ż e c i e  u m r z e ć .

Py sk a ty  powiada :
—  Nie  m o g ę  u m rz eć .  Słyszel iśc ie? 

O n a  p o w ia d a ,  że n ie  m o g ę  u m r z e ć  na  
tę  s w ą  c h o r o b ę .  Dużo  wy r ozu m ie c ie ,

o b y w a t e l k o .  A je szcze  m ie s z a c i e  się 
do  leka rs k ic h  ro z m ó w .

O b y w a t e l k a  po w ia da :
—  J a  wasze j  ch o r o b y  n ie  p o n i ż a m ,  

t o w a r z y s z u .  J e s t  to  c h o r o b a  r ó w n ie ż  
s a m o d z i e l n a .  To przyzna ję .  Ale p o w i a ­
d a m ,  że m o ja  c h o r o b a  jes t  m o ż e  p o ­
ważnie j sz a  niż w a s z e  nerki .  C horu ję  na  
r aka .

P yska t y  po wiad a :
—  Nu,  c ó ż — rak,  rak.  W i e m y  co to 

je s t  rak.  J e s t  i z u p e łn ie  n ie szkodl iw y 
rak.  Za pół  roku  m o ż e  taki  rak p o m i ­
nąć.

Po  tak ie j  n i ez a s ł u ż o n e j  ob ra z i e  o b y  
w'atelka zb lad ła  i z a c h w ia ła  się. P o t e m  
z łożyła r ęc e  i pow ie dz ia ła :

—  Ra k  i pół roku .  Widz ic ie  go. No, 
nie w iem ,  jak ie go  widz ie l i śc ie  raka.  
G ę b a  m u  o p u c h ł a  przy tej j e g o  c h o r o  
bie-

P y s k a ty  ob yw ate l  g o d n i e  chc iał  o d ­
pow iedz ieć  na  tę  ob ra zę ,  a le  p o t e m  
m a c h n ą ł  r ę k ą  i od wró c i ł  s ię.

Tu  j e d e n  c z e k a j ą c y  obyw a te l  u ś m i e  
chn ą ł  się i powiada :

—  A właśc iw ie ,  o b y w a t e l u ,  co wy 
tu  chw al ic i e  s ię  z s w e m i  c h o r o b a m i ?

Chorzy  spojrzel i  na  m ó w i ą c e g o  i 
m i lc ząco  poczę l i  c zeka ć ,  aż przy jdz ie  
na  n ic h  kolej . . .

nów zł. Chodziło wówczas o należności 
wekslowe. Razem w ięc czyni to sumę 
10 miljonów zł. wierzytelności samego 
Banku Rolnego.

Na tern jednakże nie koniec. Ró­
wnocześnie bowiem inni w ierzyciele,
którym Braniccy są winni wielkie kwo­
ty, zaniepokojeni ruchliwością wierzy- 
cielskiej grupy bankowej, jak słychać, 
kroki egzekucyjne wdrażają także.

Zuchwały napad
aa Kantor fabryKi 15.000 zł. zra- 

bowano z rozbitej Kasy.
Niezwykle zuchwałego włamania do­

konali w Warszawie złodzieje w fabry­
ce obić papierowych f-y „Franaszek”.
Około 12 ej w nocy dostali się oni na 
teren fabryki do ogrodu, okalającego za 
budowania fabryczne, a następnie prze­
dostali się do kantoru.

Zastawszy tam dozorcę, Józefa Mar­
kowicza, rzucili się  na niego, rozbroili, 
związali, a następnie zakneblowali usta, 
poczem spokojnie przystąpili do złodziej 
skiej gospodarki.

Włamywacze rozbili kasę ogniotrwa­
łą, z której zabrali 15.000 złotych, prze­
znaczonych na wypłatę pensyj pracow­
niczych i zarobków robotników.

Po obrabowaniu kasy zuchwali wła­
mywacze zbiegli.

Markowicz dopiero o 4 -ej nad ranem 
zdołał uwolnić się  z więzów i zawiado­
mić policję o dokonanem włamaniu.

Zaalarmowana polićja wszczęła do­
chodzenia. Markowicza aresztowano.

Eksmitowany spowodował 
wybuch gazu.

W Katowicach przy ul. Andrzeja 9 
w mieszkaniu na III piętrze rozegrała 
się bolesna tragedja.

58-letni grawer Adolf Leopold zamie 
rzał popełnić sainobóstwo przy pomocy 
gazu świetlnego. W tym celu poodkrę­
cał on kurki gazowe i około 5 nad ra­
nem zapalił światło. Nastąpiła bardzo 
silna eksplozja, a mieszkanie uległo zna 
cznemu uszkodzeniu.

Leopold poparzył s ię  ciężko na ca­
lem  ciele i w stanie groźnym odstawio­
no go do szpitala.

Leopold chciał popełnić samobójstwo 
z rozpaczy,albowiem miał on być z mie 
szkania wraz z rodziną wyeksmitowany.

Przy pomocy przyjaciół 
zabił rywala

masakrując go Kijami I Kołami.
Wieś  Maszcza  w pow ie c i e  kos topoi -  

sk im  była  w id o w n ią  n ie zwykłe j  z b ro ­
dni .  Niejaki  Filip W łas iu k  z Małej  Lub-  
czy został  w g o d z i n a c h  w ie czo rn y ch  
n a p a d n i ę t y  przez t r zech  o s o b n i k ó w  i 
k i jami  i ko ła m i  t a k  z m a s a k r o w a n y ,  że 
w kilka go dz in  późnie j  zmarł .  Po d ję te  
n a t y c h m i a s t  p rzez  pol icję d o c h o d z e n ie  
d o p r o w a d z i ł o  d o  u ję c ia  s p r a w c ó w  n a ­
p a d u  i wyświe tl i ło  m o t y w y  zbrodni .

O tóż  m i e s z k a n k a  Maszczy  Mar ja  Ha- 
w r y l a k ó w n a  była  z a rę c z o n a  z T e o d o ­
r e m  Ale ks iu ki em .  Po  w y z n a c z e n i u  te r ­
m i n u  ś l u b u  ud a ła  s ię  m ł o d a  n a r z e c z o ­
na  do są s i edn ie j  wsi  Małej  Lubczy ,  
gdz ie  m i e s z k a ła  jej z a m ę ż n a  s ios t ra  
O lg a  C v m b a l u k o w a .  Zapros i ła  s iost rę i 
szwagra  na  w e s e l e .  Cl C y m b a l u k ó w  p o ­
zna ła  Filipa W ła s iu k a ,  w k t ó r y m  na  
p ie rw sz e  w e j r z e n ie  z ak o ch a ła  s ię  bez 
p a m ię c i .

Nie  p o m o g ł y  p e r s w a z je  rodz iny  i n a ­
rzeczon eg o.  Mar ja  pos t anow i ła  n i e o d ­
wo ła ln ie  z e rw a ć  z A l e k s a n d r e m  i p o ­
ś lub ić  Filipa.  W ła s iu k  przybył  już w 
c h a r a k t e r z e  n a r z e c z o n e g o  d o  MaszCzy, 
a b y  zająć  m ie js ce  w z g a r d z o n e g o  ry ­
wala .

T e o d o r  A le k s i u k  n ie  z rezy gn ował  j e d ­
n a k  z n a r z e c zo n e j  an i  jej  p o s a g u .  Z a ­
ż ą d a ł  o d s z k o d o w a n i a  za ze rw a n e  z a ­
ręczyny ,  a k i edy  m u  o d m ó w i o n o  za­
wrzał  z em s tą .

S k a p t o w a ł  s o b ie  d w u c h  k o m p a n ó w  
A n t o n i e g o  D e n i s iu k a  i A le k s a n d r a  L ew ­
czuka .  W e  t r ó jk ę  postanowili-  u s u n ą ć  
z n i e n a w i d z o n e g o  pr zybys za  z innej  
wsi.  Zaczail i  s ię p e w n e j  no c y  w rowie  
p r z y d r o ż n y m  i napadl i  n a  Włas iuk a .  
Włas iuk ,  j ak k o lw ie k  c ię żko  ranny ,  p o ­
zna ł  n a p a s t n i k ó w  i n a  łożu śmierc i  zło­
żył z e z n a n ie .

Ales iuk,  D e n i s i u k  i Le w c z u k  zostal i  
a r e sz to w a n i  i o s a d z e n i  w więz ien iu .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".
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Sherlock Holmes ustępuje miejsca 

mikroskopowi
Najbardziej tajemnicze zbrodnie zostały wyHryte.

N a j s ł y n n i e j s z y m  d e t e k t y w e m  f r a n ­
cu s k im ,  k t ó r e g o  n a z w i s k o  n a j r z a d z i e j  
s p o t y k a  s i ę  w  p r a s i e ,  j e s t  dr .  L o c a r d .  
J e m u  t o  z a w d z i ę c z a  s i ę  r o z w i ą z a n i e  
z a g a d e k  k r y m i n a l n y c h  t a k ic h ,  j a k  z b r o ­
d n i a  L a a d r u ,  d r a  B o u g r a t ,  a d w o k a t a  
S o r r e t  i w ie l u ,  w ie l u  in ny c h .

Z e w n ę t r z n i e  ró żn i  s i ę  d r .  L o c a r d  
w s z y s t k i e m  p r a w i e  od p o p u l a r n e j  s y l ­
w e t k i  d e t e k t y w a  t a k i e g o ,  j a k i m  f,b 
p r z e d s t a w i ł  C o n a n  D o y l e  łub  L e b l u n c .  
N ie  pa l i  f a jk i ,  n ie  w y p y c h a  k i e s z e n i  
r e w o l w e r a m i ,  n i e  z a c h o w u j e  s i ę  t a j e m ­
n iczo ,  n i e  w y k ł a d a  n ó g  na  stół .

Dr .  L o c a r d  j e s t  t y p e m  u c z o n e g o  
Ś r e d n i e g o  w z r o s t u ,  k r ę p y ,  o t y p o w y m  
w y g l ą d z i e  p r o f e s o r a ,  n i c z e g o  s ie  n ie  
boi  b a r d z i e j  n i ż  g ł o ś n e j  r e k l a m y  i r o z ­
g ł o s u  n a o k o ł o  w ł a s n e j  osoby .  N a r z ę d z i a

p r a c y ,  k t ó r e m i  p o s ł u g u j e  s i ę  s ł y n n y  
de tefc ryw są:  m i k r o s k o p ,  e p r u w e t k i ,  r e ­
t o r t y ,  o d c z y n n ik i  c h e m i c z n e ,  r ó ż n e  a p a ­
r a t y  p r e c e z y j n e .

P o m i m o  s k r o m n y c h  p o z o r ó w  w y ­
c z y n y  d r a  L o c a n d a  p r z e ś c i g a j ą  pod 
w z g l ę d e m  r o m a n t y z m u  w s z y s t k o ,  co 
o p i s a ł o  p ió r o  C o na n  D o y le a .

P e w n e g o  d n i a  z n a l e z i o n o  t r u p a  ż e ­
b r a k a  Dad b r z e g i e m  S e k w a n y ,  p r z y c z e m  
c ia ło  d e n a t a  s k r ę p o w a n e  b y ł o  d r u t e m .  
T y g o d n i e  u p ł y n ę ł y  zan i m zd o ł a n o  z i ­
d e n t y f i k o w a ć  o f i a r ę  z b r o d n i ,  za n im  s k i e ­
r o w a ł y  s i ę  p o d e j r z e n i e  o p o p e ł n i e n i e  
p r z e s t ę p s t w a  p r z e c i w  k o le d z e  o f i a r y  
t e ż  ż e b r a k o w i .  O s k a r ż o n y  w y p i e r a ł  s i ę  
j e d n a k  s t a n o w c z o  w s z e l k i e g o  ud z i a ł u  
w z b r o d n i .

P r z y  r e w i z j i  z n a l e z i o n o  w j e g o  m i e ­

s z k a n i u  w i ą z k ę  d r u t u .  P o k a z a n o  mu  
d r u t .  Ś m i e c h  b y ł  c a łą  o d p o w i e d z i ą  ż e ­
b r a k a .  Ś l e d z t w o  n i e  p o s u w a ł o  s i ę  ani  
n a  k r o k  n a p r z ó d .  W ó w c z a s  w e z w a n o  
do p o m o c y  d r .  L o c a r d a .  W  c i ą g u  24  
g o d z i n  w i n a  ż e b r a k a — z a b ó j c y  z o s t a ł a  
u d o w o d n i o n a .  L o c a r d  s t w i e r d z i ł ,  iż d r u t  
k t ó r y m  o b w i ą z a n y m  b y ł  t r u p ,  s t a n o w i ł  
cz ęś ć  w i ę k s z e g o  z w o j u  i p r z y  uż yc iu  
m i k r o s k o p u  w y ka z a ł ,  że  d r u t  t e n  zo s ta ł  
o d c i ę t y ,  p r z y c z e m  z d j ą ł  f o t o g r a f j ę  
p r z e k r o j u .

G d y  p o r ó w n a n o  t e r a z  d r u t  z n a l e z i o ­
n y  w m i e s z k a n i u  z a b ó j c y  z d r u t e m  z b a ­
d a n y m  p r z e z  d e t e k t y w a ,  o k a z a ł o  s ię ,  
że  m i k r o s k o p o w e  z d j ę c i a  p r z e k r o j ó w  
p a s u j ą  do s i e b i e  j a k o a j d o k ł a d n i e j .

O s k a r ż o n y  w o b e c  t a k i e g o  d o w o du  
r z e c z o w e g o  p r z y z n a ł  s i ę  w r e s z c i e  do 
p o p e ł n i o n e j  z b r o d n i .

W i n n y m  z n ó w  w y p a d k u  m i k r o f o t o ­
g r a f i c z n e  z d j ę c ie  c h u s t k i  z n a l e z i o n e j  
w t o r e b c e  z a m o r d o w a n e j  k o b i e t y  p o ­
m o g ło  d r .  L o c a r d o w i  do o d n a l e z i e n i a  
w ł a ś c i w e g o  t r o p u .

F o t o g r a f j a  w y k a z a ła ,  iż w p r z ę d r z y  
c h u s t k i  s ą  d e f e k ty .  C h u s t k i  z d e f e k t a m i  
r o z d a w a ł a  f a b r y k a  t y l k o  s w o i m  p r a c o w ­
n ik o m ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  z n a j d o w a ł  s ię  
p r z e s t ę p c a .  Dr .  L o c a r d  j e s t  t e ż  tw ó r c ą  
„ p o r o s k o p j i " ,  o d k r y w c ą  fak tu ,  i* p o r y  
s k ó r y  n a  r ę k u  c z ł o w i e k a  r ó ż n i ą  s ię  
m i ę d z y  s o b ą  t a k  sa mo ,  j a k  o d b i tk i  dafe- 
t y l o g r a f i c z n e .  P o r o s k o p j a  p o z w a l a  w ię c  
d r .  L o c a r d o w i  z i d e n t y f i k o w a ć  p r z e s t ę p c ę  
z t ą  s a m ą  śc i s ł o ś c i ą  co d a k t y l c s k o p j a .

OszustKa, 
udająca mężczyznę.
P r z e d  s ą d e m  g r o d z k i m  w Lo dz i  s t a  

n ę ł a  n i e z w y k ła  p r z e s tę p c z y n i ,  k t ó r a  w y ­
s t ę p o w a ł a  w p r z e b r a n i u  m ę s k i e m .

Do m i e s z k a n i a  S t a n i s ł a w a  G o s z c z y -  
ka zg ł os i ł  s i ę  w  l ipcu  ub.  r o k u  m ę ż c z y ­
zna ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  s i ę  za  M a r ja n a  S i ­
ko rs k i eg o ,  z p r o p o z y c ją  w y ro b i en ia  p o s a  
dy d o z o r c y ,  za  co  z a ż ą d a ł  30  zł , ,  k t ó r e  
o t r z y m a ł .  O c z y w i ś c i e  p o sa d y  n i e  w y r o ­
bił .  G o s z c z y k  s p o t k a ł  S i k o rs k ie g o  p o  pe  
w n y m  c z a s i e  na  u l i cy  i s p o w o d o w a ł  j e ­
g o  a r e s z t o w a n i e .

W k o m i s a r j a c i e  pol ic j i  o k a z a ł o  s i ę ,  
że  S i kor sk i  j e s t .  . ko b i e tą ,  k tó r e j  n a z w is  
k o  b r z m i  S i k o r s k a  M a r j a n n a .

S i k o r s k a  o d p o w i a d a ł a  p r z e d  s ą d e m

r ó w n o c z e ś n i e  za  p o d o b n ą  s p r a w ę  tj. Wv 
ł u d z e n i e  80  zł .  za  w y r o b i e n ie  posady w 
B a n k u  Sp ó ł d z - .  S ą d  s k a z a ł  S ikorską  na 
ł ą c z n ą  k a r ę  13  m ie s ię c y  więz ien ia ,  ty 
t o k u  r o z p r a w y  w y s z e d ł  na  j aw charak­
t e ry s t y c z n y  s z cz eg ó ł .  O k a z a ł o  się,  że Si 
k o r s k a  c e l e m  u ł a t w i e n i a  s o b ie  mistyfj. 
kac j i  p o s ia d a ł a .  . n a r z e c z o n ą .

ŻebraK-bogacz 
umiera z wyczerpania.

W L ub l i n i e  z m a r ł  z z i m n a  i wyczer­
p a n i a  w  j e d n e j  z b r a m  ż e b r a k  nazwjs. 
k i e m  O g ó re k ,  k t ó r y  by ł  t u  z n a n ą  posta­
cią.  W  u b r a n i u  ż e b r a k a ,  s k ł a d a j ą c e m  się 
z ty s i ą c a  k a w a łk ó w  g a ł g an ó w ,  znalezio­
no  80 0 0  z ł o t y c h  w b a n k n o t a c h .

RADJO.
W A R S Z A W A  10 k w ie t n i a

6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze1* 
6,32 P o b u d k a  do  g im n a s t y k i .  6,33 Gimnasty.  
ka. 6,50, 7,20 M u z y k a  z  p ty t .  7,15 Dziennik 
p o r a n n y .  7,45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ie ż .  7,5ą 
„ W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e "  8,00 A u d y c ja  dla 
sz k ó l .  11,57 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  obserw, 
astron .  12.00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12.03 Wiad. 
m e t e o r o l .  12,05 D r o b n e  u t w o r y  sk rzypcow e  
(p ły t y ) .  12 .50C h w ilk a  d la  k o b ie t .  12.55 Dzien­
n ik  p o łu d n .  13.00 K o n c e r t  o r k .  sa lonow ej.
13.50 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m . 13,55 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15,45 Z e s p ó ł  F, Dzier­
ż a n o w s k i e g o .  16.30 „ W p ł y w  w i o s n y  na ce­
rę"  — w y g ł .  dr. M. B ie r n a k k a .  16,45 Kwa­
d r a n s  s ł y n n y c h  a r t y s t ó w  (p ły ty ) .  17,00 Od­
c z y t  z  K r a k o w a .  i 7 , 15 K o n c e r t  so l i s tó w .
17.50 K s ią ż k a  i w i e d z a .  18.00 K oncer t  ze 
L w o w a .  18.15 W e s o ł y  sk ec z .  18.30 Skrzynka 
t e c h n i c z n a .  18.40 Z y c i e  k u l tu r a ln e  i artysty­
c z n e  s t o l i c y .  18.45 F r a g m e n t y  z  P a s j i  podług 
ś w .  M a t e u s z a  J. S .  B a c h a  — p ły t y .  19,17 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,15 Skrzynka  
r o ln ic z a .  19.25 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  19.35 
K o n c e r t  z  K a t o w ic .  1950 F e l j e t o n  aktualny. 
20.00 M e l o d j e  z  f i l m ó w  d ź w i ę k o w y c h  (pły­
ty ) .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 Jak pra­
c u j e m y  i ż y j e m y  w  P o l s c e .  2100 Koncert 
C h o p i n o w s k i .  21.40 K o n c e r t .  22.00 Koncert 
r e k l a m o w y .  22.15 T r a n s m i s j a  z e  Lwowa. 
22.45 Ork. s a l o n  P .R .  23.00 W i a d o m o ś c i  me- 
t e o r o l .  d la  k o m u n ik .  l o t n i c z e j .  _ _ _

Do wynajęcia w centrummiasta
j e d e n  lu b  d w a  p o k o je  umeblowane  

z u t r z y m s n i e m  lu b  b ez .
N a  b i u r o  lu b  p r y w a tn ie

Wszelkie w jo o i j :  łazienka, telefon t i
W i a d o m o ś ć :  ul. N a jśw . Marji P a n n y !  

(II A leja) Nr. 24 , m. 3.

A DAM  K R E C H O  W I E  OKI.

Najmłodsi...
14 ( p o w i e ś ć )

W e j ś c i e  J u r k a  p r z e r w a ł o  w s z a k ż e  
d a l s z ą  r o z m o w ę ;  n ie  c h c ia n o  s n a d ź  p r z e d  
n i m  p o r u s z a ć  t a k  d r a ż l i w e g o  p r z e d m i o t u .  
W k r ó t c e  t e ż  p a n  J ę d r z e j ,  d a w s z y  z n a k  
I c k o w i ,  p r z e s z e d ł  z n im  do s w o j e g o  p o ­
ko ju ,  a p a n i  N a t a l j a  p o z o s t a ł a  s a m a  
z s y n e m .

—  G d z i e ż e ś  b y ł  t a k  d ł u g o ? — p o w t ó ­
r z y ł a ,  s p o g l ą d a j ą c  z cz u ło śc ią  n a  s w o ­
j e g o  j e d y n a k a  i g ł a d z ą c  m i ę k k ą  d ł o n i ą  
t w a r d e  j a k  s z c z e c i n a  w ł o s y  c h ł o p c a  —  
p e w n i e  zn o w u  w  J u r p o l u . . .

A  t a k ,  w J u r p o l u !  —  z a w o ł a ł  J u r e k ,  
p a t r z ą c  śm ia ło  m a t c e  w o c z y .— S i a d ł e m  
n a  k o n i a  po ś n i a d a n i u  i p o j e c h a ł e m .  
M u s i a ł e m  p o je c h a ć ,  bo Z y g m u s i o w i  p r z y ­
r z e k ł e m . . .

M ó w i ł a m  ci j u ż  n i e r a z  —  p r z e ­
r w a ł a  m a t k a  z n i e c h ę c i ą — że w c a le  n ie  
j e s t e m  k o n t e n t a  z t e j  j a k i e j ś  p r z y j a ź n i  
z m ł o d y m  C z a r n o s z y ń s k i m .  N ie  b ę d z i e  
o n  n i g d y  u w a ż a ł  e i e b i e  za  p r z y j a c i e l a .

—  A za k o g o ? — z n a g ł a  r z u c i ł  p y t a ­
n ie  J u r e k ,  s p o g l ą d a j ą c  h a r d o .

—  Z a  k o g o ? — p o w t ó r z y ł a  pa n i  N a ­
t a l j a .  —  C ź y ż  n ie  w ie s z ,  j a k  j e s t  p r z e z  
n ic h  t r a k t o w a n y  t w ó j  o jc i ec ?  A  ja . . .  
C h o c ia ż  r o d z i c e  moi  w i ch s ą s i e d z t w i e  
m i e s z k a l i  i z a  l e p s z y c h  c z a s ó w  w s t o ­
s u n k a c h  z a ży ł oś c i  b y l i  z J u r p o l e m ,  ja,  
j a k o  ż o n a  e k o n o m a  z Oks&niny,  czy ż  
k i e d y k o l w i e k  p r z y s t ą p i ł a m  ich  p r o g i ?  
D a w a l i  ś w i e t n e  ba le ,  ob ia dy ,  n a  k t ó r e  
z j e ż d ż a n o  s i ę  B ó g  w i e  s k ą d ,  t y l k o  d la  
pa n i  S i p a j ł ł o w e j  t a m  m i e j s c a  n i e  by ło .  
P o w i n i e n e ś  z a t e m  u w aż ać ,  Ju r k u . . .

—  M a m a  p a ń s t w a  C z a r n o s z y ń s k i c h

n i e  c i e r p i — p r z e r w a ł  c h ł o p a k — oni  zaś  
d l a  m n i e  s ą  b a r d z o  d o b r z y .  Z y g m u n t  
o b y ć  s i ę  b e z e m n i e  n i e  m oż e .  J a b y m  
p e w n i e  p i e r w s z y  do n i c h  n i e  j e c h a ł ,  
a l e  on m n i e  z a w s z e  o to  j a k  o ł a s k ę  
p r o s i .

P a n i  N a t a l j a ,  j a k k o l w i e k  z t e g o  z b l i ­
ż e n i a  z n i e n a w i s t n y m i  so b ie  lu d ź m i  n ie  
b a r d z o  k o n t e n t a ,  s p o j r z a ł a  w s z a k ż e  z 
d u m ą  n a  s w o j e g o  j e d y n a k a .  B ą d ź  co 
b ą d ź  p o c h l e b i a ł o  to  j e j  p r ó ż n o ś c i ,  że  
s y n  p a ń s t w a  C z a r n o s z y ń s k i c h ,  k t ó r y c h  
u w a ż a ł a  za  s z c z y t  w t e l k o p a ń s k i e j  do ­
sk o n a ło ś c i  f o r m  i ob y cz a j u ,  s t a r a  s i ę  o 
p r z y j a ź ń  j e j  s y n a .

J u r e k  d o s k o n a l e  p o j m o w a ł  t ę  p r ó ż ­
no ść  m a t k i  i d z i e l i ł  j ą  z u p e łn ie ,  ch o c ia ż  
to  s a m o  u cz u c i e  w j e g o  m ło d z ie ń cz e j  
d u s z y  w in n y m  n ie co  o b ja w i a ł o  s i ę  s p o ­
sob ie .  J u r e k  lu b i ł  m ó w i ć  p r z e d  i n n y m i  
o s w o je j  za ży ło śc i  z m ł o d y m  C z a r n o ­
s z y ń s k i m ,  a l e  g d y  b y ł  w  j e g o  t o w a r z y ­
s t w i e .  z w ł a s z c z a  p r z y  ś w i a d k a c h ,  d z i w ­
n i e  m u  n i e r a z  by ło  n i e s w o j s k o ,  czu ł  s i ę  
o n i e ś m i e l o n y m  i j a k b y  u p o k o r z o n y m  
w y ż s z o ś c i ą  s w o j e g o  r ó w i e ś n i k a ,  c h o ­
c iaż  t e j  w y ż s z o ś c i  uzn a ć  n ie  c h c ia ł  i 
z ż y m a ł  s i ę  n a  n i ą  w d u ch u .

M ło dy  C z a r n o s z y ń s k i  m i a ł  d o m o w y c h  
g u w e r n e r ó w ,  J u r e k  u cz y ł  s i ę  t a k ż e  d o ­
t y c h c z a s  w do mu ,  a  c h o c ia ż  n i s  z a w s z e  
b y ł  p i l n y m ,  p a m i ę ć  m ia ł  d o s k o n a ł ą  i t ą  
p a m i ę c i ą  g ó r o w a ł  n a d  Z y g m u s i e m ,  k t ó ­
r y  d a t  i n a z w i s k  u cz y ł  s i ę  d o s y ć  m o ­
zo l n ie .

P r a w d z i w ą  t e ż  p r z y j e m n o ś ć  s p r a w i a ­
ło  J u r k o w i  b r a ć  n a  e g z a m i n  s w o j e g o  
m ł o d e g o  p r z y j a c i e l a  i w y k a z y w a ć  mu 
j e g o  n i e ś w i a d o m o ś ć .  C z y n i ł  to  z ca łą  
b e z w z g l ę d n o ś c i ą ,  n i e  b a c z ą c  n a  p o m i e ­
s z a n i e  i ż y w y  r u m i e n i e c ,  j a k i  o b l e w a ł  
w ó w c z a s  t w a r z  Z y g m u n i a .

—  Z y g m u ś  n i e m a  p o j ę c i a  o r e g u l e  
t r z e c h !  Z y g m u ś  n i e  wie,  j a k i e  r z e k i  
w H i s z p a n j i .  M ło d y  p&n C z s r n o s z y ń s k i  
zap o m n ia ł ,  w k t ó r y m  r o k u  u m a r ł  K a r o l

Wi e lk i !  —  w o ła ł  z u c i e c h ą  i t ą  r a d o ś c i ą  
z a r a z  d z i e l i ł  s i ę  z m a t k ą .

P a n i  N a t a l j a  n i e  z a n i e c h a ł a  i p r z y  
t e j  s p o s o b n o ś c i  p o d n i e ś ć  t y c h  b r a k ó w  
w  u m y s ł o w y m  r o z w o j u  m ł o d e g o  C z a r n o -  
s z y ń s k i e g o .

—  N ie  w i e m  d o p r a w d y  —  r z e k ł a  —  
j a k ą  m o ż e s z  m ie ć  p r z y j e m n o ś ć  w t o w a ­
r z y s t w i e  c h ł o p c a  ź l e  w y c h o w a n e g o ,  z a ­
r o z u m i a ł e g o  i n i e o d p o w i a d a j ą c e g o  z u ­
p e ł n i e  po z i o m o w i  t w o j e g o  w y k s z t a ł ­
ce n ia .

P a n i  N a t a l j a  l u b i ł a  w y r a ż a ć  s i ę  g ó r ­
n i e  i w  p o t o c z n e j  m o w i e  z b y t  c z ę s t o  
u ż y w a ł a  f r a z e s ó w ,  w  k s i ą ż k a c h  w y c z y ­
t a n y c h .  P o z i o m  w y k s z t a ł c e n i a  n a l e ż a ł  
do  n a j n o w s z y c h  j e j  z d o b y c zy .

—  To  p r h w d a ,  m a m o ! — z a w o ł a ł  J u r e k .  
Z y g m u ś  j e s t  b a r d z o ,  b a r d z o  g ł u p i ,  a l e  
n i e  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  a b y  był  ź l e  w y ­
ch o w a n y .

N a  t w a r z y  c h ł o p c a  od b i ło  s i ę  p r z y  
t y c h  s ł o w a c h  j a k i e ś  w e w n ę t r z n e  n i e z a ­
d o w o le n i e .  U s i a d ł  p r z y  m a t c e  n a  m a ł y m  
s t o ł e c z k u ,  o p a r ł  g ł o w ę  n a  j e j  k o l a n a c h  
i z a m y ś l i ł  s ię .

—  D z i w n a  r ze cz ,  m a m o —  o z w a ł  s i ę  
p w  c h w i l i  u l e g a j ą c  p o t r z e b i e  w y w n ę -  
t r z e n i a  s i ę  z tern,  co m u  n a  s e r c u  c i ę ­
ż y ł o — d z i w n a  r ze cz ,  że  ch o c ia ż  Z y g m u ś  
g łu p i ,  s t o  r a z y  g ł u p s z y  o d e m n i e ,  c h o ­
c iaż  j a b y m  g o  po b i ł  n a  g ł o w ę  i w  h i -  
s t o r j i  i w g r a m a t y c e  i w  g e o g r a f j i ,  
g d y b y  z&ś n a  s i ł ę  c h c ia ł  m i e r z y ć  s i ę  ze  
m n ą ,  t o b y m  g o  z d u s i ł  j a k  c h r z ą s z c z a ,  
w s z a k ż e  j e s t  j a k a ś  n i e p o j ę t a  m i ę d z y  
n im  a m n ą  r ó ż n i c a ,  j e s t  coś ,  co m n i e  
w o b ec  n i e g e  o n i e ś m i e l a  i cz y n i  n i e ­
z g r a b n y m .

P a n i  N a t h l j a  r a m i o n a m i  w z r u s z y ł a .
—  W ł a ś n i e  d l a t e g o  n i e  j e s t e m  k o n ­

t e n t a  z t y c h  s t o s u n k ó w .  R ó ż n i c y  n i e ­
m a  ż a d n e j ,  a o n i e ś m i e l a j ą  c i ę  t y l k o  i c h  
g ł u p i e  f u n y  w i e l k o p a ń s k i e ,  k t ó r e  ci ę 
u p o k a r z a ć  m u s z ą .  Z y g m u ś  n i b y  t o  d la  
c i e b ie  p r z y j a c i e l s k i  z p o z o r u ,  a r ę c z ę ,

ż e  w d u s z y  u w a ż a  c i ę  t y l k o  za  sługę: 
t o  s i ę  w  j e g o  z a c h o w a n i u  p r z e b i j a  i ty 
to  o d c z u w a s z .

—  O, m e  m a m o !  — ż y w o  przerwał 
J u r e k . — P o w t a r z a m  m a m i e ,  że  on się
0 m o j e  ł a s k i  s t a r a ,  a l e  w j e g o  mowi8, 
z a c h o w a n i u  s i ę ,  j e s t  z a w s z e  coś  takiego, 
czego  j a  n a ś l a d o w a ć  n i e  p o t r a f i ę  i co 
m i ę  o n i e ś m i e l a .  N a p r z y k ł a d  dz i s i a j .

W s t r z y m a ł  s i ę ,  p o d n i ó s ł  g ł o w ę  i spój- 
r z a ł  n a  m a t k ę .  W  j e g o  t w a r z y  był  te­
r az  w y r a z  d z i w n i e  t w a r d y ,  p r a w i e  gnie­
w n y .  U s t a  z a c i s n ę ł y  s i ę  z w y r a z e m  
z a w i ś c i .

—  Cóż d z i s i a j ? — z a g s d n ę ł a  pani  Na­
t a l j a  c i e k a w i e .

—  N i e  b y ło  to  n ic ,  a j e d n a k . . .  Zy­
g m u ś  w y j e c h a ł  n a p r z e c i w  m n ie ,  na 
p o ł o w ę  d r o g i .  W e s z l i ś m y  r a z e m  do pa­
ł a cu .  W  g a n k u ,  u w e j ś c i a ,  spo s t rze ­
g l i ś m y  p. C z a r n o s z y ń s k i e g o ,  o jca,  któ­
r e g o  p o c a ł o w a ł e m  w r ę k ę .

—  M o g ł e ś  u k ł o n i ć  s i ę  z d a l e k a  — 
w s r ą c i ł a  m a t k a .

—  On,  m a m o ,  b a r d z o  d o b r y  d la  mnie
1 z a w s z e  ł a s k a w i e  m n i e  w i t a  i ośmiel*- 
I  d z i s i a j  t a k ż e  n i e  p o z w o l i ł  n a m  iść do 
p o k o j u  Z y g m u s i a ,  a l e  do s a l o n u  wpro* 
wad z i ł ,  g d z i e  by l i  j a c y ś  g o ś c i e  i ffllo 
dz i  c h ł o p c y  n a s z e g o  w i e k u . — Baw cie  sie 
z n i m i — p o w i e d z i a ł ; — Z y g m u ś ,  choci** 
t a k  s a m o  i ch  n i e  zn a ł ,  j a k  i j a ,  odraz11 
s i ę  o s w o i ł  i b a w i ł  i ch  d o s k o n a l e ,  od­
g r y w a ł  r o l ę  g o s p o d a r z a ,  b y ł  swobodny 
i w es ó ł .  J a  s ł o w a  p r z e m ó w i ć  n i e  mo­
g ł e m ,  j a k b y  mi  coś  u s t a  z a w i ą z a ł o .  A i® 
d ł uż e j  m i l c z a ł e m ,  t e m  b a r d z i e j  zaws ty ­
d za ło  m n i e  to  m i l c z e n ie :  s t a w a ł e m  si? 
c h m u r n y ,  p o n u r y .  I  s ł y s z a j e m ,  j® 
t a m c i  p y t a l i  Z y g m u s i a :  Co to  za  n 16' 
d ź w i a d e b ?

W  m i a r ę ,  j a k  to  J u r e k  mó w i ł ,  oc*J 
j e g o  c o r a z  b a r d z i e j  p a ł a ły ;  n a  śniad® 
po l i c zk i  w y b i e g ł  g o r z ą c z k o w y  r u m ie '  
n ie c .  W i d a ć  w  ca łe j  j e s z c z e  s i l e  czu 
n i e d a w n e  u p o k o r z e n i e .  d. c. n.
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